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Fakty z życia
i cwayi na czasie.

Wyjątki i dziennika.
Nowa doktryna historiozoficzna. — Agitacja angiel­
ska w Rosji. — Towarzystwo ekonomistów i sta­
tystyków polskich. — Wystawa pamiątek powsta­
nia styczniowego. — O tak zuanern wojsku pol­
akiem we Francji i w Ameryce. — Wystąpienie od­
działów polskich wojskowych przeciw bolszewi­

kom. — Koniec neutralności w Polsce.

1 lutego.
Korzystając z rewolucji rosyjskiej i opie­

rając się na wystawionej przez nią zasadzie 
wolności i samookreślenia narodów — Fin­
landja ogłosiła się za niepodległą demokra­
tyczną republikę. Niepodległość Finlandji u- 
inały, z wyjątkiem Anglji, niemal wszystkie 
państwa Europy, a w liczbie ich także i rząd 
rewolucyjny rosyjski.

Tak wyjątkowo pomyślny dla Finlandji 
przebieg wypadków, dał asumpt politykom 
naszym z pod znaku pasywizmu do skonstruo­
wania natychmiastowego nowej historiozoficz­
nej doktryny. „Gazeta Poranna", powołując 
się na ten przykład, oświadczyła, że „doświad­
czenia ludzkości są zbyt krótkie, aby wywnio­
skować z nich i przyjąć za pewnik, że ujarz­
miony naród nie może zyskać swobody w ża­
den inny sposób, jak tylko za cenę krwi".

Nie długo trzeba było czekać, żeby życie 
zaprzeczyło nowej doktrynie. Finlandja dziś 
już zmuszona jest z bronią w ręku zdobywać 
swą niepodległość i jeżeli ją zdobędzie i u- 
trwali, to właśnie „za c e n ę  k r w  i”. Prze­
wrotność Rosji wystąpiła w tym wypadku tak­
że z całą jaskrawością. Rząd bolszewicki u- 
znał oficjalnie niepodległość Finlandji, a jed­
nocześnie podsycał w Finlandji skrajne rewo­
lucyjne żywioły 1 dążył do obalenia utworzo­
nego rządu. Dziś wojsko narodowe finlandz­
kie walczy z czerwoną gwardją i bolszewic­
kimi oddziałami.

O Finlandji trzeba jeszcze pamiętać — o 
ezem zapomniała „Gazeta Poranna" — że od­
dział ochotników finlandzkich, w liczbie kil­
ku tysięcy, uczestniczył w wojnie, w szeregach 
Mrmji niemieckiej, na froncie wschodnim. 
Młodzież finlandzka, w okresie wojny i jesz­
cze uprzednio, kształciła się wojskowo w 
szkołach niemieckich, przechodziła tam prak­
tyczną służbę i właśnie dzięki temu, obecnie, 
w ciągu paru tygodni, siła wojska narodowe­
go finlandzkiego mogła wzróść do poważnej 
cyfry 60,000 żołnierza.

Finlandja nie wyczekiwała w bierności 
Rozwoju wypadków, ale energicznie przygo­
towywała się do wzięcia w nich czynnego u- 
działu i odpowiednio do swych sił już w o- 
kresie wojny, brała w nich rzeczywiście u- 
dział tak na linji bojowej, jak i na terenie 
międzynarodowej dyplomacji, przez swe zor­
ganizowane w rozmaitych krajach delega­
cje.

Zamiast tworzyć nowe doktryny dla u- 
sprawiedliwicnia naszego bezładu i liczyć 
wyłącznie na mające nastąpić „zwycięstwo i- 
dei wolności i upadek zasady: siła przed pra­
wem" — jak to doradza „Gazeta Poranna* — 
lepiej byłoby, gdybyśmy teraz w naszem po­
stępowaniu kierowali się starą, alo dotych­
czas nieomylną, zasadą, że własnej niepodle­
głości nie zdobywa się cudzymi wysiłkami i 
^ndzą krwią.

3 lutego.
S p o tka li. r i ,  a oaebł która łwi»io • ró-

cila x Petersburga po paruleAnim przytułko­
wym tam pobycie; opowiadania jej rzucają 
światło na ostatnie wypadki rosyjskie i na 
rolę, jaką w nich odegrała Anglja.

Już z samych faktów, ujawnionych w 
prasio i wszystkim-wiadomych, można wnio- 
-Akować, że Anglja jest właśnie tym czynni­

kiem, który wywiera presję na wszystkie 
państwa koalicji i zmusza je do dalszego pro­
wadzenia wojny; dziś Anglja jest może je­
dynym „spiritus movens‘‘ wojny. .Poza jaw­
ną działalnością, rozwija jeszcze Anglja, za 
pomocą odpowiednich agentów i znacznych 
nakładów pieniężnych, usilną agitację w sze­
rokich masach dla podtrzymania nastrojów 
wojennych.

Pierwsza rewolucja rosyjska była zaa­
ranżowana z wiedzą i pod kierunkiem angiel­
skiego ambasadora Buchanan‘a; groziło bo­
wiem niebezpieczeństwo, że rząd carski skła­
nia się do pertraktacyj pokojowych z czwór- 
przymierzem. Zawczasu przybył też do Peters­
burga cały sztab oficerów angielskich, którzy, 
po rewolucji, mieli objąć dowództwo nad ar- 
mją rosyjską i poprowadzić ją na nowe boje. 
Człowiekiem oddanym Anglji był przede- 
w’szystkiem Milukow, a następnie stał się nim 
także Kerenski. Obliczenia jednak zawiodły: 
naród rosyjski i armja opierały się dalszemu 
prowadzeniu wojny. Wtedy, po nieudanej o- 
fensywie Kerenskiego, w ambasadzie angiel­
skiej, uplanowano, przy udziale Korniłowa i 
paru jeszcze generałów, zamach stanu: miała 
być ogłoszona dyktatura wojskowa i armja 
ujęta znowu w karby dyscypliny . Nieporozu­
mienie z Kierenskim, któremu w nowej kom­
binacji przeznaczono drugorzędne stanowi­
sko, stało się powodem, że plan nie doszedł 
do skutku. Kerenski rozdał 70 tysięcy karabi­
nów między robotników petersburskich, o- 

i parł się na nich i wystąpił przeciw Korniło- 
; wowL Narazie zwyciężył, ale kiedy chciał da­

lej prowadzić wrojnę, według wskazówek an­
gielskich, uzbrojone przez niego samego tłu­
my, obaliły go i jego rząd. Do władzy przy­
szedł Lenin z upragnionem dla całei Rosji
hasłem — niezwłocznego zawarcia pokoju.

Nas polaków obchodzi bezpośrednio na­
stępująca wiadomość; jest ona przytem w pe­
wnym związku z głuchemi, ale uporczywemi 
wieściami, jakoby u nas w kraju, za duże pie­
niądze angielskie, prowadzona była propa­
ganda przeciw’ tworzeniu armji. W Rosji agi­
tacja angielska miała cel wręcz odwrotny, 
mianowicie chodziło tu o utworzenie wojska 
polskiego na usługi koalicji. Po wybuchu re­
wolucji, ambasada angielska w Petersburgu 
weszła w pertraktacje z przedstawicielami 
emigracji polskiej: stronnictwa Narodowej 
Demokracji i Komitetu Narodowego; dała im 
do rozporządzenia bardzo poważne miljono- 
we sumy, dla wydzielenia polaków z rozluź­
nionej armji rosyjskiej i utworzenia z nich 
osobnych korpusów’. W rzeczywistości dwa 
takie korpusy powstały, jeden pod dowódz­
twem gen. Dowbor - Muśnlekiego, drugi — 
gen. Michaelisa i liczą oba do 40,000 żołnie­
rza. Był zamiar wysłania obu korpusów na 
front francuski; do Petersburga przyjechał 
nawet generał francuski, który miał objąć nad 
nimi dowództwo. Na wykonanie tego projek­
tu nie mógł się zdecydować prędko rosyjski 
minister spraw zagranicznych, Tereszczenko; 
tymczasem wybuchła rewolucja bolszewicka, 
przeciwna akcji wojennej; polska emigracja, 
na którą bolszewicy patrzyli bardzo niechęt­
nie, musiała usunąć się z Petersburga i prze­
niosła się do Mińska. Tam leż zaczęto kon­
centrować oddziały polskie dla obrony życia 
i mienia miejscowych obywateli - polaków.

Oberona dotychczas była mało skuteczną, 
nie zapobiegła ani mordom, ani grabieżom. 
Opowiadania o tern, co się dzieje na Białorusi, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie, przypominają 
najłtraźniejsze czasy Gonty i Żelaźniaka. 
Wyrafinowanych okrucieństw dopuszczają się 
ai etyle miejscowi włościanie, oo rozbestwieni 
żołnierze - Wielkorusi. Niezwykłe, wprosi na­
wet niezrozumiałe, rozbudzenie instynktów 
krwiożerczych przypisują tu pośrednio agita­
cji angielskiej; mianowicie, pod 4 wojny, 
englicy dla podtrzymania w wojsku rosyj- 
ekiem nienawiści do niwneów, xoiganizov/ali 
wszędzie w okopach przedstawienia kinema­
tograficzne i demonstrowali umjś^ue na tea 
cel spreparowane sceny okrucieństw, jakoby 

1 popełnianych przez rnomców we Fiąnąji i  Bel-

gji. To, co widział na ekranie żołnierz rosyj- 
: ski zaczął następnie stosować w praktyce.

1 nasuwają się dwa zestawienia. Francu­
skiemu rządowi zawdzięczamy w obecnej woj­
nie zniszczenie Królestwa, albowiem tylko na 
wyraźne żądanie tego rządu, wojska rosyjskie 
nie ustąpiły w początku wojny na linję Bugu 
i Narwi, jak to miały zamiar. Okrutne zaś 
zniszczenie naszych kresów jest w pewnym 
stopniu następstwem agitacji angielskiej..

4 lutego.
Odbyło się wczoraj inauguracyjne zebra­

nie Towarzystwa ekonomistów i statystyków 
polskich; towarzystwo zawiązało się przed 
miesiącem i miało już kilka posiedzeń, na któ­
rych poruszone były sprawy wielkiej donio­
słości dla ekonomicznego życia kraju.

Treściwe i doskonale ułożone referaty, ja­
kie były odczytane na inauguracyjnem zebra­
niu, dały słuchaczom całokształt historji roz­
woju ekonomicznych doktryn w Polsce w 
związku z ewolucją ustroju państwowego, p o  
czynając od XV wieku, aż do chwili obecnej. 
Nie brakowało nigdy Polsce wybitnych umy­
słów, obejmujących krytycznie treść zjawisk 
życia ekonomicznego, rozumiejących istnieją­
ce w’ współczesnych stosunkach braki i poda­
jących sposoby ich usunięcia.

Kiedyśmy wczoraj słyszeli cały szereg za­
służonych imion i otwierały się przed nami 
skarby polskiej myśli, przypuszczam, że nie­
jednego ze słuchaczy dręczyło bolesne pytar 
nie: dlaczego myśli te nie zostały zrealizowa­
ne? dlaczego nie zapewniły narodowi ani do­
brobytu materialnego, ani niepodległości pań­
stwowej? Gdzie leżała przyczyna złego?

Wszyscy prelegenci powtarzali, żo teorja 
ekonomiczna, tak zwana „organiczna” o łączr 
ności nierozerwalnej interesu jednostki i spo­
łeczeństwa zarodziła się niemal najprzód w 
głowach polskich ekonomistów. To samo 
twierdzi p. Radziszewski w swej nowej książ­
ce: „Polska idea ekonomiczna”, mówiąc, że 
posiadamy „rozumienie interesu narodowego, 
któremfl interes osobisty lub klasowy zawsze 
winien być podporządkowanym”.

Mnie się zdaje, jest tu pewna przesada i 
pewne złudzenie; bo przecież gdyby tak było, 
gdyby interes narodowy w Polsce górował — 
rzeczywistość nasza byłaby inną, niż jest o- 
becnie. Przeciwnie fala sobkostwa, fala po­
wszedniości zalewała u nas wszystko, co się 
ponad przeciętność wznosiło; głosy i rady 
myślicieli, rozumiejących wady teraźniejszo­
ści i przewidujących dalszą przyszłość, po­
słuchu w masach nie znajdowały. Rozumieją­
cych i n t e r e s  n a r o d o w y  było u niewie­
lu. Sądzę więc, że lepiej fakt ten realny zaw­
sze pamiętać, a nie wytwarzać sobie doktryny 
o „-polskiej idei ekonomicznej”, która, nieste­
ty, w życiu naszem wcielenia nie znalazła.

Zrozumienie i szanowanie interesu naro­
dowego jest to c n o ta ,  której zanik rozpo­
czął się w nas w wieku XVII i doprowadził 
nas do upadku. Do odrodzenia jej wzdychał 
wielki polski ekonomista 1 mąż stanu, Sta- 
szyć, w słowach: „0 córko wolności, ty przy­
jaciółko ludzi, cnctol, która uczysz ludzi, że 
człowiek jest osoba, jest niczern, że obywatel 
swoje jestestwo od towarzystwa biorąc, powi­
nien wszystko towarzystwu; że nie wszyscy 
dla jednego, ale jeden dla szczęśliwości wszy­
stkich majątek, siły, życie swoje, owszem sie­
bie całego ofiarować powinien”.

Obudzić tę cnotę i wzmocnić Ją w spo- 
ieozeństwie, przekonać o potrzebie i pożytku 
dla wszystkich z jej stosowania — taka jest 
wielka owocna idea, która kierować winna 
pciiktycznenii pracami nowego Towarzystwa.

A
Wetoraj również otwarta wstała wystawa 

pamiątek powstania styczniowego; przy e- 
twarciu wygłoszono kilka mów, sławiących o- 
fiarność i zapał bojowników za wolność naro­
du.

I znowu powstało natrętne pytanie, dla­
czego teraz w okresie wielkiej wojny, na któ­
rą poKolenia czekały, naród pozostał niemal 
w uśpieniu; dlaczego teraz przy pomyśLuiair

szych warunkach nie stanął cały do walki i 
nie złożył wyraźnych dowodów, że wolności 
całem swem jestestwem pragnie?

Bolesnem było, że jeden z uczestników, 
powstania musiał mówić o ciężkich warun-} 
kach życia niektórych weteranów 63 roku i 
prosić o pomoc dla nich; przecież, zdawało­
by się, rząd polski powinien się nimi zaopie­
kować.

Przypominają się słowa poety - filozofa:
Niewola sączy jad,
Co rozsiada duchów skład!”

6 lutego.
„Gameta Poranna” umieściła w do. 2 i 4 

b. m. dwa artykuły o tworzeniu tak zwanego 
^wojaka polskiego" we Francji i w Ameryce: 
nie są to artykuły oryginalne, ale przedruki! 
pierwszy, powtórzony za „Rheinisch Weetfałb 
sche Zeitung” — z francuskiej gazety Clómen- 
ceau‘a „Homme Librę”, drugi — z polskiego 
pisma paryskiego „Polonia”, które znów za­
czerpnęło swe wiadomości z amerykańskich 
źródeL

Nasuwają się dwie uwagi. Pierwsza do­
tyczy nazwy: ^wojsko polskie” Nazwa ta u- 
żywana zresztą, bez należytego zastanowienia 
się, w całej prasie naszej, nie odpowiada isto­
cie rzeczy, w błąd wprowadza opinję publicz­
ną i wywołuje niepożądany zamęt w pojęciach 
Przecież w o j s k i e m  p o l a k i e m ,  w pra- 
w dziwem znaczeniu tego wyrazu, może być jo­
dynie siła zbrojna, wytworzona w samej Pol­
sce i opierająca się o rząd polski. Rzekome 
wojska polskie tworzone, czy to we Francji* 
ozy to w Ameryce lub Rosji, będą tylko od­
działami wojskowymi, złożonymi z polaków, 
ale pozostającymi na żołdzie u obcych i pod 
rozkazami obcych. Rozumiała to nawet T. Ra­
da Stanu i chociaż nie zaprotestowała przeciw 
-samozwańczemu tworzeniu podobnych oddzia­
łów, jak to powinna była zrobić z charakteru 
swego reprezentacji polskiego narodu, — to 
jednak, w deklaracji z dnia 15 lipca 1917 r, 
wyraźnie zastrzegła, aby „tworzone poza gra­
nicami kraju oddziały wojskowe polskie nie 
miały politycznego charakteru armji .polskiej”,

Druga uwaga: informacje, pochodzące ze 
źródeł francuskich i amerykańskich, muszą 
być z natury swej, tendencyjne i nie odpowia­
dają rzeczywistości; podając je bez konieczne­
go komentarza, znowu wprowndza się w błąd 
polskiego czytelnika.

W podanym artykule pisma „Polonia” 
znajdujemy np. wyrażenia: „stworzenie nie­
podległej Polski zagwarantowali sami aljanci", 
„byt w’ielki9j samodzielnej armji polskiej zo­
stał absolutnie zapewniony”, „kamponja re­
krutacyjna uda się w zupełności”.

Wszystkie te oświadczenia dalekie są ed 
prawdy. Ustępy orędzia Wilsona, dotyczące 
Polski, były niezwykle mgliste i nieokreślone, 
a teraz po wydaniu książki b. amerykańskiego 
posła w Berlinie, GerawFa, okazuje się, że 
sam Wilson nie miał względem Polski fek’da­
leko idących i przyjaznych zamiarów, jakie mu 
niektórzy polacy przypisywali. Z drugiej stro­
ny, ogłoszone przez bolszewików dokumenty 
dyplomatyczne, dowodzą, że „aljanci” nie gwa­
rantowali niepodległości Polski, lecz przeciw, 
nie, na zasadzie tajnej umowy, oddali jej las 
wyłącznie do rozstrzygnięcia Rosji.

Następnie oo do .powodzenia rekrutacji, to 
W rzeoz^ t o ś c i  bardzo wątpliwa

Werbunek polaków amerykańskich zĄ.pnęząfe- 
ko wał I. Paderewski, jeszcze w r. 1915, po u- 
przedniem . porozumieniu aię z amabasadora- 
mi rosyjskimi w Paryżu i Londynie i pod wra­
żeniem odezwy w. księcia, o której utalento­
wany muzyk wyraził się, że „trafiła wprost do 
serca każdego z 25-aiu miljonów mych roda< 
ków”. Dotychczas jednak, o ile wiadomo, 
przybyło do Francji z Ameryki ealedwie 650 
ochotników polskich.

Rekrutacja nie udaj© «ę w Stanach Zje­
dnoczonych; napotkała jeszcze wyraźny opór 
ze strony polaków w Brazylji. Wiec, jaki się 
odbył w końcu ubiegłego roku w kolonji Hor-
walsinho, przyjął rezolucję, „że jedynym szafa-
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nzem krwi polskiej może być tylko naród pol­
ski" i wyraził protest „przeciw werbowaniu 
polaków do armij obcych i nadawania takim 
formacjom miana armji polskiej". Przeciw 
agitacji za formowaniem armji polskiej dla 
Francji wystąpiła bardzo ostro wydawana w 
Brązylji gazeta „Pobudka".

Pomimo wszystko, z pewnych kół fran­
cuskich, czy też polskich we Francji, idzie cią­
gle ta sama agitacja. Niedawno polski ksiądz 
Mazurowski z Rotterdamu w miejscowych ga­
zetach ogłosił ostrzeżenie przed „pewną oso­
bą", przybyłą z Francji, która pod pozorem 
najmu do robót, werbuje polaków dla armji we 
Francji",

Charakterystycznem jest poza tern, stano­
wisko organu Narodowej Demokracji w spra­
wie tworzenia wojska. W tym samym nume­
rze, w którym podany jest entuzjastyczny ar­
tykuł „Polonii" o armji polskiej we Francji, 
redakcja „Gazety Porannej", w innem miej­
scu, oburza się na przypuszczenie, - wypowie­
dziane przez „Kurjer Polski", że „być może 
ustawa wojskowa będzie jeszcze przekazana 
Radzie Stanu do rozważenia". Gazeta chce, 
aby dopiero sejm sprawę wojska rozstrzygał, 
t. j. aby tworzenie wojska w k r a j u  poszło 
znowu w dalszą odwlokę.

Są ludzie i stronnictwa, które niczego nie 
zapominają i niczego nauczyć się nie mogą!

7 lutego.
Telegraf przyniósł niespodziewaną wiado­

mość, która zelektryzowała całą Warszawę i 
niewątpliwie cały kraj. Oddziały wojskowe 
polskie wystąpiły zbrojnie przeciw wojskom 
bolszewickim i w ciągu paru dni zdobyły Ro- 
baczów, Mińsk, Mohylów — główną kwaterę 
rosyjską i tu wzięły do niewoli głównodowo­
dzącego Krylenkę, wraz z całym jego sztabem. 
Pochód brawurowy, zwycięski — w stylu wiel­
kich hetmanów, Żółkiewskiego, Czarnieckiego!

Na taką wieść odżyły w całym narodzie 
drogie wspomnienia najświetniejszych czynów 
oręża polskiego; musiały zabić serca wszyst­
kich silniejszem, radosnem tętnem. Wraże­
nie jest to silne, bo i sam fakt jest doniosły i 
może stać się dodatnim. Świadczy zarazem wy­
mownie, że wystąpienie zbrojne przeciwko Ro­
sji, w obecnej wojnie, było dla nas koniecz­
nością, wyraźnym nakazem polskiej racji sta­
nu. Nakazu tego nie chcieli słyszeć tylko lu­
dzie słabi i głos obowiązku tłumili wykrętne- 
mi rozumowaniami; ale logika życia zwycięży­
ła w końcu sofistykę ludzką i prysnęła bańka 
mydlana „neutralności" Polski. Zadania dzie­
jowego, jakie nam przyipadło, nie spełnia, nie­
stety, prawdziwa armja polska, która byłaby 
(przez naród polski dobrowolnie wystawiona; 
podjęły się go oddziały polskie, na razie tylko 
ąurogat armji narodowej, złożone — ironja lo- 
**u! — z rekrutów, przez rząd rosyjski pod 
J>roń powołanych.

Teraz powstaje pytanie, jaki będzie dal­
szy rozwój wspaniale rozpoczętej akcji wojen­
nej i zarazem obawa, żeby i tu nie złamała się 
linja polityki polskiej. Mogą być 'bowiem dwie 
alternatywy: albo korpus polski działać bę­
dzie samodzielnie, bezpośrednio dla dobra pol­
skiej sprawy i postawi sobie za zadanie oczy­
ścić z rozszalałej dziczy moskiewskiej dawne 
rubieże Rzeczypospolitej; albo też podpad- 
nie pod wpływy koalicji i dalsze swe po­
stępowanie od jej wskazówek uzależni; naj­
bliższym zaś celem koalicji jest obalenie 
rządu bolszewickiego, aby następnie skłonić, 
czy zmusić, Rosję do dalszego prowadzenia 
wojny; sprawa Polski koalicji nie obchodzi. 
Sytuacja zapewne wkrótce się wyjaśni; daj Bo­
że, aby wyjaśnienie wypadło w sensie pierw­
szej alternatywy.

Spectator.

lolsniil cbc? wypowiedzieć
wojnę [lim.

Londyn, 9 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

„Times" dowiaduje się z Petersburga, że 
Rada komisarzy ludowych rozważa sprawę 
wypowiedzenia wojny Chinom za odmowę 
wwozu środków żywnościowych do Rosji.

Zaprojektowano zrewolucjonizować Chiny 
przez popieranie ruchu niepodległościowego 
prowincyj południowych, skierowanego prze­
ciwko rządowi centralnemu.

W tym celu ma być wysłany tam rosyjski 
komisarz, którego zadaniem będzie przepro­
wadzić rewolucyjno - socjalistyczną agitację.

Ulani mjcotnje się.
Lugano, 9 lutego. *

Były włoski minister spraw zagranicznych 
J ambasador w Paryżu, Tittoni, wycofał się 
•alko wicie z życia politycznego, wskutek gwał- 
fcłwnych ataków, skierowanych przeciwko nie- 
fcnu, jako byłemu reprezentantowi dążeń 
fZYYÓrporozuinienia, przez prasę interwrencjo- 
Mis tyczną.

Tittoni zamierza nie brać już nawet udzia­
łu w posiedzeniach senatu, które rozpoczyna­
ją się 20-go lutego i poświęcić się całkowicie 
pielęgnowaniu swego zdrowia.

Pokój z Ukrainą zawarty,
B rześć L itew sk i, 9-go lutego.

(Telegram W. A. T.).

Dziś 8-go Sutego o gosfz. 2 -e j z ra n a  
podpisany z o s ta ł pokój pom iędzy czw ór- 
przym aeFzem  a ukraińską republiką Bu­
dową.

W o jn a  po lsko-bo lszew icka.
Losy KryienRi.

Sztokholm, 9 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

Jak donosi tutejszy korespondent „Tel- 
Union" rosyjski głównodowodzący Krylenko, 
wzięty w Mohylowie do niewoli przez polaków, 
przeprowadzony zo3tał pod silną eskortą do 
głównej kwatery polskiego .generała Dowbor- 
Muśnickiego w Mińsku.

W Petersburgu odbyła się Rada wojenna, 
w któiej dzięki zlej komunikacji kolejowej u- 
dział wzięło stosunkowo niewielu delegatów 
frontu.

Jednogłośnie postanowiono aż do uregulo­
wania konfliktu z polakami powierzyć główne 
dowództwo wojskowe Miasnikowowi, dotych­
czasowemu zastępcy KrylenkL

Iisnk is a poiacy.
Sztokholm, 9 lutego. 

(Telegiam W. A. T.).
W październiku przybyło do Rosji z Ame- 

ryki około 1,000 członków chrześcijańskiego 
amerykańskiego związku młodzieży; postawi­
li oni sobie za zadanie podnieść nastrój żoT- ' 
nierzy rosyjskich i w tym celu organizowali | 
uroczyste igrzyska w różnych miastach; prócz ! 
tego chciano zdobywać niepewnych żolmienzy j 
również i przy pomocy pieniędzy. Nagły prze- 1 
wrót w Rosji przekreślił kalkulacje młodzieży 
amerykańskiej.

Związała ona się wkrótce z polskiemi or­
ganizacjami wojskowemi i popierała je linan- 
sowo. łjkraińcy popierali polaków w ten spo­
sób, że pomogli wydobyć się z trudnej sytuacji 
pewnemu pułkowi polskiemu, operującemu 
pod Mohyłowem.

W czasie ostatnich walk Ukraińcy zaopa­
trywali polaków w amunicję i żywność.

Ignacy Paderewski, przywódca polskiego 
ruchu narodwego w Stanach Zjednoczonych, 
mianowany został sekretarzem pułkownika 
llouse. Paderewski zbiera wszelkie materjaiy 
na konferencję pokojową.

Cofnął on wszelkie swoje zobowiązania 
co do zapowiedzianych koncertów. Obecnie 
Paderewski mieszka stale w Waszyngtonie.

Z r a l t m a  o n m jac ja .

Berlin, 9 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

„Tdgliche Rundschau" pisze:
Jesteśmy w możności zapewnić, że odby­

te tu niedawno konferencje pomiędzy miaro- 
dajnemi osobistościami niemieckiemi a hr. 
Czerninem, odpowiedzialnym kierownikiem 
polityki austro - węgierskiej, doprowadziły po 
gruntownej rozwadze i naradach do wyników, 
które mają być urzeczywistnione nietyłko z je­
dnej strony. Poruszono 1 przyśpieszono przy- 
tem wszystkie problematy, wchodzące w za­
kres zdecydowanej polityki, tak, że należy w 
najbliższym czasie oczekiwać ich urzeczywist­
nienia. I

Czy stawianie prze® członków tworzące­
go się dopiero państwa, którego cała nadzieja 
na przyszłość opiera się na mieczu, a które 
nie istnieje jeszcze jako twór prawno - pań­
stwowy, czy stawianie przez nich żądań, zagra­
żających tcrytorjalnemu stanowi posiadania 
państwa niemieckiego jest rzeczą politycznie 
przezorną, niechaj ci panowie sami rozstrzyg­
ną. Najlepiej jeżeli snę odsunie na plan dalszy 
niebezpieczeństwa, które z tego maja wynik­
nąć.

Z drugiej strony narody, które w sposób ; 
lojalny na drodze prawnej historycznie szu­
kają ochrony i oparcia o państwo niemieckie, 
nie pozostawione będą na łasce losu, chociaż­
by nawet sąsiedzi, pijani frazesami wolnościo­
wymi, grozili ogniem i mieczem podważyć ich 
przyszłe fundamenty.

Niemcy w każdym bądź razie zastosują te 
zasady i ochronią i potrafią ochronić krew 
niemiecką, gdzie <...i przemawia wyraźnie. 
Niv ulega wątpliwości, źe polityka niemiecko- 
austrjacka, dzięki tej wymianie zdań, jeszcze 
bardziej zacieśniła swojo więzy.

Sztokholm, 9 lutego. 

(Telegram W. A. T.).
Wychodząca w Mińsku „Placówka" donosi,

że przeciwko pierwszemu polskiemu pułkowi 
ułanów, kwaterującemu w Duchorze, w pobli­
żu stacji kolejowej Rudzieńsk, wysłano dywi­
zję kawalerji kaukaskiej.

Pułkownik Mośnicki kazał swoim ułanom 
rozproszyć się i dzięki szczęśliwemu mane­
wrowi zmusił całą dywizję do poddania się.

Wkrótce potem rozwinęły się nowe walki 
z wojskami bolszewickienii, które nadeszły z
pomocą. Nie chciały one jednak wałczyć z 
polakami i cofnęły się.

Izji polsit a ż;iii.
Berlin, 9 lutego. 

(Telegram W. A. l.j.
Polskie Biuro prasowe w Berlinie donosi:
W ostatnich czasach w prasie zagranicz­

nej i na zebraniach politycznych różnych kra­
jów rozpowszechniano są nieprawdziwe wia- 

i domości o stosunkach rządu polskiego do lud­
ności żydowskiej. Podług tych pogłosek, żydzi 

| polscy poddani są różnym ograniczeniom i cie- 
• miężeni są przez władze polskie. Rząd polski 

szuka podobno rozwiązania sprawy polskiej 
w przymusowej emigracji ludności żydow­
skiej. Wobec tych wiadomości, pochodzących 
ze źródeł wrogich Polsce, należy przypomnieć 
oświadczenie prezesa ministrów z dnia 4-go 
grudnia 1917 r., gdzie była mowa o stosunku 
rządu polskiego do ludności żydowskiej. 0- 
świadczenie rządowe z dnia 30 stycznia 1918 
roku umacnia to oświadczenie prezesa mini­
strów i charakteryzuje punkt widzenia i po­
glądy rządu polskiego.

Wsie Je więc pogłoski sprzeczne z te- 
mi oświadczeniami mijają się z rzeczywisto­
ścią.

Ludność żydowska w Polsce nie ma żad- 
j nych podstaw do jakichkolwiek obaw, aby 

wyłuszczone przez rząd polski zasady nie zo­
stały spełnione w całej swojej rozciągłości.

Amsterdam, 9 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

Omawiając rokowania brzeskie prasa ho­
lenderska zgodnie zaznacza, że państwa cen­
tralne odosobnią Trockiego, zawierając pokój 
z Ukrainą i z Kumunją.

Presa iw c li o reKowaniacŁ
Berlin, 9 lutego. 

(Telegram W. A. T.).
„Lokalanzeiger" pisze: Trocki jest na naj­

lepszej drodze uczynienia z rokowań brzeskich 
trzpiotostwa. Powtarza on obecnie tę samą 
grę z polakami, jaką przeprowadził w zeszłym 
miesiącu z Ukrainą, z tą tylko różnicą, że wte- 

’ dy już było zorganizowane przedstawicielstwo 
Rady kijowskiej, podczas gdy roszczenia pola­
ków co do udziału w rokowaniach pokojowych 
rozbijały się, jak dotychczas, o opór rosyjskie­
go komisarza ludowego; obecnie prezentuje on 
dwóch rzekomych przedstawicieli klubu pol­
skiego co do których w Warszawie prawdopo­
dobnie niepomiernie się zdziwią, że oni mają 
przemawiać w imieniu narodu polskego przy 
rokowaniach pokojowych.

Polacy Królestwa, z Radą Regencyjną i 
rządem na czele oczywiście odeprą takie wy- 

l magania, jako zuchwale naigrywanie się z ich 
praw narodowych.

Co zaś do polaków, zamieszkałych we wła­
ściwej Rosji, to trudno przypuścić, by się oni 
zgodzili na podobne traktowanie ich spraw na­
rodowych, tembardziej że już dawno oświad­
czyli, że uważają powstałe w ich ojczyźnie wła­
dze za jedyny wyraz woli narodu polskiego.

A wdęc i tutaj mamy do czynienia z próbą 
przewlekania rokowań pokojowych; pan Troo 
ki uważa, że po dotychczasowych doświadcze­
niach brzeskich uda mu się to najzupełniej. 
Chcieli byśmy natomiast powiedzieć, że n 
razem wychodzi on  i  fałszy’ J i  założeń. W

dniach najbliższych będziemy już o tem wie­
dzieli.

NaTazie tylko kilka słów o p. Radku, alias 
Sobelsohnie, który obecnie przyjechał do Brze­
ścia Litewskiego jako członek rosyjskiej dele­
gacji pokojowej. Niemiecka socjał - demokra­
cja poczyniła już z tym międzynarodowym re­
wolucjonistą najczystszej wody tak gruntowne 
doświadczenia, że go wykluczyła z partjL

Echa strajków w taczech.
Berlin, 9 lutego. 

(Telegram W. A. T.).
W komisji głównej parlamentu przy roz­

trząsaniu sprawy strajków, które tu niedawno 
się odbyły, minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył, że jasnem jest jak dzień, że strajk 
wzmocnił wolę Francji i Anglji dę prowadze­
nia wojny i że przez to wojna się przedłuży.

Jeżeli nawet podżegacze do strajku nie 
pragnęli tego w sposób wyraźny, lecz wJedzie- 
li, że taki będzie skutek, to winni oni są zdra­
dy stanu.

Nie ulega wątpliwości, że podczas strajku 
pierwsze strzały padły z tłumu.

Jest rzeczą znamienną, że z 1,300,000 ro- 
> botników berlińskich strajkowało tylko 180,000, 
! a więc około 12 proc.

Udział strajku na prowincji był jeszcze 
' słabszy.

Iffzz łm  p j j t a t ó
Zurich, 9 lutego. 

(Telegram W. A. T.).
„Stampa" dowiaduje się z wiarogodnego 

źródła, że na konferencji wersalskiej każde z 
państw koalicji zobowiązało się w nowej umo­
wie dyplom atycznej pop.erać  cele wojenne 
każdego ze sprzymierzeńców.

A więc Auglja i Włochy popierać będą 
francuskie roszczenia do Alzacji i Lotaryngii, 
wzamian za co Francja i Wiochy bronić będą 
stanowiska Anglji w sprawie Beigji i Luxem- 
binga.

Ze swej strony Francja i Anglja zobowią­
zują się popierać militarnie i dyplomatycznie 
roszczenia włoskie co do naturalnych granic 
od AJp Rotyjskich aż do Julijskicn, i do pół­
nocnej części Adrjatyku.

Jednocześnie Wiochy otrzymają znaczną 
pomoc finansową.

Również otrzymały one przyrzeczenie co 
do zaprowjantowania.

EeIsmku w Szmii.
Sztokholm, 9 lutego.

Agitacja bolszewicka w Szwecji wydaj© 
już owoce.

Lewicowi socjaliści wydali proklamację, 
wzywającą do wzięcia udziału w manifesta­
cjach przeciwko projektowi poparcia przez 
Szwecję rządu finlandzkiego i dostarczania 
mu broni.

W niektórych miejscowościach organizo­
wać się zaczęły baiidy na wzór rosyjskich 
gwardyj czerwonych.

SiczerbaciBW Eiwlirey.
Genewa, 9 lutego. 

(Telegram W. A. ł.).
„Petit Parisien" dowiaduje się telegra 

ficznie z Londynu, że gen. Szczerbaczew, b. do- 
wólca frontu rosyjsko - rumuńskiego, zaaresz­
towany został po przyjeździe do Kijowa.

Zuorlimitó oenerili.
Sztokholm, 9 lutego. 

(Telegram W. A. 1.).
Dziennik kijowski donosi, że gen. Tołma- 

czow, zaaresztowany niedawno przez rumu- 
nów w Kiszyniowie, zamordowany został w 
sposób podobny, jak swego czasu zamordowa­
no gem Duchonina.

Uf Rllulj.
Sztokholm, 9 lutego. 

(Telegram W. A. I.).
Poselstwo finlandzkie otrzymało onegdaj 

rano telegram z Tonneo, że miasto to poddało 
się w środę wieczór żołnierzom rosyjskim.

W Uleaborgd trwają gwałtowne wałki. 
Nieprzyjaciel ma pareset zabitych i rannych.

Spalono całą dzielnicę. Uciekających mie­
szkańców rewolucjoniści rozstrzeliwali, doko- 
nywując na nich okropnych zbrodni. W Toraeo 
panuje spokój.

Waza, 9 lutego. 
(Telegram W. A. T.).

Tutejszy sztab Białej Gwardji donosi:
Pociąg idący z Tammerforsu w składzie 

38 wagonów z czerwonogwardzistami i rosyj­
skimi żołnierzami wysadzony został w powie­
trze: W okolicy Bjórneborga plądrowali czer- 
wonogwardziści i marynarze rosyjscy. Z fron­
tu południowego nie donoszą o żadnych zmia­
nach. Wszyscy’ zapisują się na listy obrońców. 
W Ovcr marek powołano ped broń wszystkich 
mężczyzn od 15 do 50 roku życia. Są i 60-cio 
letni.
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KOIUHIKATY URZEDOtfL
K o m u n i k a t  n i e m i e c k i .

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­
tera główna donosi dnia 9 lutego:

Zachodni teren walk.
Grupa w o jsk  a rc y k e  Rt p reohta

Na północy od Passchendaele 
i na wschodzie od Oppy w drobnych 
utarczkach piechoty wzięliśmy jeń­
ców. Wywiad słabego oddziału po­
sterunkowego pod Fon taine les 
C roisilles wywołał u przeciwnika 
na szerokim froncie gwałtowną dzia­
łalność ogniową.

Grupa w ojsk ks. A lbrechta.
Na wschodnim zboczu Co te Lor- 

raine wycieczka przeciwko stanowi­
sku nieprzyjacielskiemu na północy 
od Konveaux była uwieńczona suk­
cesem. Artylerja francuska hyła czyn­
na na poszczegółnych odcinkach po­
między Mozą i Mozellą. Na północy 
od Xitral wzięto do niewoli żołnie­
rzy amerykańskich.

Wschodni teren walk.
Pokój z Ukrainą został zawarty 

dziś o godz. 2 po północy.

Z pozostałych terenów walk nic 
nowego.

P leru n ty  gcneral-kwaterm iitr»  
Ludcndorff.

(wieczorny).
Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi d. 9 lutego wie­
czorem:

Z terenu walk nie doniesiono nic 
nowego.

K om u n ik at austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 9 

lutego:
Dziś o godz. 2-iej po północy 

w Brześciu Litewskim został zawar­
ty pokój z republiką ukraińską.

Szef sztabo generalnego.

Sprewozdanie adm iralicji niim lsckisj.
Berlin. Urzędowo donoszą 9 lu­

tego:
Jedna z naszych łodzi podwodnych 

pod wodzą komendanta porucznika Remy 
zatopiła niedawno w zachodniej części 
łaoału angiels. i u zachodniego wybrzeża 
francuskiego 8 parowców i 2 żaglowce o 
pojemności ogólnej 28 000 ton regestr, 
bratto. Cztery parowce odstrzelono z ubez­
pieczonej eskorty, w ezem parowiec an­
gielski „Arrinne*, 4,484 ton regestr, brut­
to, oraz posiadającej około 8,000 ton 
zegeotr. bratto parowiec typu .City Line“. 
Dwa dalsze partwce zatopiono pod Cher- 
bourgiem, obydwa ładowne, zdążające w 
kierunku Cherbourga, a zatem najprawdo­
podobniej z transportem roaterjałów wo­
jennych. Dwa inne parowce, w ezem pa­
rowiec francuski „Union* wiozły węgiel 
dla Francji. Z liczby dwóch zatopionych 
żaglowców, w ezem jeden o pojemności 
816,000 litrów z Martyniki de Bordeaui, 
drugi zaś, skaner francuski „Charles* z 
rid ą  żelazną dla Swanen.

hief sztabu eewlraliąji

Blizid pokój z Rosją.
Bern, 9 lutego. (T. wł.) „Seeele* do 

nosi z Petersburga, że jakkolwiek dele­
gacja rosyjska w Brześcia Litewskim za­
jęła w tych dniach snargiceniejsze »ta- 
toowisko, to jednak przypuszczaj należy, 
Jte chodzi w tym wypadku tylke e ep» 
«od, który nie'może wy wrześ sa przebieg 
fOKowań pokojowych de facto żadnego 
Opływu. Pertraktacje zakończą się szybko 
Pokojem separatywDym. Sytuacja ogolna 
" ° 9ji jest tego rodzaje, iż rząd 
balistyczny nie meże pozwolić sobie na 
*adne zbyteczne celo takiyczne*

Zdobycie izmaiłu przez rsmunów.
Sofja, 9 lutego, (T. wł.). „Izwiestja* 

donoszą, że wojska rumuńskie zdobyły 
Izmałł po wystrzelenie na miasto 47 szra- 
pnelt

Walka o Kijów.
Petersburg, 9 lutego. (T. wł.). W Ki­

jowie wojska bolszewickie zostały wypar­
te i  centrum miasta. W zewnętrznych 
dzielnicach Kijowa toczą się jeszcze walki.

Głód w Pifersburgo.
Sztokholm, 9 lutego. (T. wł.). Po 

kilkudniowej przerwie w komunikacji te­
legraficznej z Rosją, nadeszły znów wczo­
raj pierwsze depesze. Wynika z nich, że 
w Petersburga głód doszedł już do pun­
ktu kuminacyjnego. Sytuacja jest tem po­
ważniejsza, że nie istnieje wprost nadzie­
ja na jakikolwiek nowy dowóz, po zarzą­
dzonej przez bolszewików rewizji miasta 
całego i skonfiskowaniu znalezionych pro­
duktów. Cały naród oczekuje poprawy je ­
dynie od szybkiego zawarcia pokoju.

Sesja parłamsMu wiedeńskiego.
"Wiedeń, 9 lutego. (T. wł ). Jak twier­

dzą w kołach parlamentarnych, najbliższe 
posiedzenie parlamentu ma się odbyć w 
w środę, lub czwartek Rząd przedłoży 
izbie prowizorjum budżetowe. Partje nie­
mieckie są za czteromiesięcznem prowi­
zorjum, podczas gdy polaey — za dwu- 
mieiięcznem.

Nowi pedalki.
Berlin, 9 lutego. (T. wł.). Urzędowo 

kemunikeją, że przedłożenie Radzie związ­
kowej prawa o nowych podatkach prze­
widywane jest na czas najbliższy. Odpo­
wiednio do tego nowe projekty zostaną 
przekazane parlamentowi Rzeszy nie łącz­
nie i  budżetem, lecz dopiero na krótko 
przed przerwą wielkanocną.

Dyktatura Wilsona.
Amsterdam, 9 lutego. (T. wł.), Sena- 

nator Overman, znany jako najgorliwszy 
zwolennik Wilsona, zgłosił w aenacie pro­
pozycję, by pełnomocnictwa, udzielone 
Wilsonowi, zostały rozszerzone aż do ab­
solutnej dyktatury.

Rekwizycje żywności w Anglii.
Genewa, 9 lutego. (T. wł.) „Echo de 

Paris* donosi z Londjnu, że cały dowóz 
towarów w portach angielskich poddany 
jest od 2 b. m. kontroli angielskich urzę­
dów żywnościowych. Urząd żywnościowy 
otrzymał szerokie pełnomocnictwa, upowa­
żniające go do sekwestrowania i rekwiro- 
wania towarów.

Amsterdam, 9 lutego. (T. wł.) „All- 
gemeen Handelsblat donosi z Londynu:

Lord Ronda upo ażnił lokalDe ko­
misje żywnościowe do rekwirow&nia wszy­
stkich zapasów żywnościowych drobnych 
kupców, znajdujących się w ich okręgu, 
z wyjątkiem zapasów dla własnego uży­
tku. Jest tc najsurowszy środek, jaki za 
stosował obecny kontroler żywnościowy.

Wsjsks im erykińskiB w Lotiryngji.
Kopenhaga, 9 lutego. (T. wł.) Dzien­

nik „Pol-itiken* zamieścił oficjalne donie­
sienie z Waszyngtonu, głoszące, iż woj­
skiem amerykańskiem obsadzono odcinek 
frontu w Lotaryngji francuskiej. Działa 
amerykańskie odpowiadają już i  i endec­
kim.

Propaganda przeciw rząiow a.
Bazylea, 9 lutego. (T. wł.) „Daily 

News* donosi z Petersburga: Wskutek 
rozruchów, oraz podejrzanego stanowiska 
ziemstw rosyjskich w całej Rosji zapre- 
waśzono obostrzony stan oblężenia.

„Secolo* donosi z Petersburga, te 
ponieważ ziemstwa rosyjskie prowadzą 
coraz energiczniejszą agitację przeciwko 
rządowi rosyjskiemu, przeto rząd wstrzy­
mał zupełnie komunikację telegraficzną 
i  prowincją.

Rozruchy w Londynie.
Ko’enje, 9 lutego. (T. wł.) „KOlni 

sehe Ztg.* donosi, iż wskutek braku żyw­
ności wśród ludności Londjnu wybuchły 
poważne rozruchy, e których pisma lie  
zamieszczają żadnych wiadomości.

Ars z is w M ii sec alisfów.
Norywherre, 9 lutego. (T. wł.) Are­

sztowano przywódcę niezależnych demo 
gratów socjalnych Hopfa, oras jeszcze

jednego członka tej partji za usiłowanie 1 
zdrady kraju podczas ostatniego ruchu 
strejkowego.

0 wyspy Alandzkie.
Sztokholm, 9 lutego. (T. wł.). „Stock- 

holms Daghladet* donosi, iż przebywają­
ca obecnie w Sztokholmie delegacja alan- 
dzka otrzymała 7 lutego z kraju depeszę 
o następującera brzmieniu:

„Sytuacja wymaga czynne] ochrony 
Alandów, możliwie jaknajszybciej!*

podp* Johansson i Tamelander.
Delegacja alandzk^ postanowiła wo­

bec tego pozostać jeszcze przez kilka dni 
w Sztokholmie. Jak wiadomo, na wyspach 
Alandzkich znajduje się jewcze 2,000 żoł­
nierzy rosyjskich, którzy w ostatnich cza­
sach dopuszczali się licznych nadużyć w 
stosunku do ludności miejsco.wej. Wido­
cznie wyspy mają być przed nimi zabez­
pieczone.

Szwedzi w obronie Finlandji.
Sztokholm, 9 lutego. (T. wł.). Pro­

paganda, uprawiana przez Szwecję na 
rzecz poparcia Finlandji, rozwija się szyb­
ko. We wtorek odbył się wielki koncert 
dobroczynny na finlandzki Czerwony Krzyż; 
w koncercie tym wzięło udział wielu człon­
ków domu królewskiego oraz posłowie 
mocarstw centralnych. W środę wieczo­
rem odbyło się zebranie publiczne na któ- 
rem zapadła rezolucja, domagająca się in­
terwencji Szwecji w obronie braterskiego 
narodu finlandzkiego.Dzisiaj wie’kie dzien­
niki nawołują do podpisywania adresu, w 
którym rząd jest proszony o zezwolenie 
na przewóz broni i amunicji do Finlandji. 
Zgłoszenia ochotników mnożą się również; 
wśród nich znajduje się wielu byłych 
oficerów armji szwedzkiej, którzy odje­
chali już do Finlandji.

Kapitulacja gwardji czarwonij.
Sztokholm, 9 lutego. (T. wł.) Depe­

sza iskrowa rady okręgowej Wazy dono­
si, iż gwardja czerwona kapitulowała. — 
Do niewoli wzięto przeszło 500 gwardzi­
stów. W okolicy Wilpulli wywiązała Bię 
walka. Na pozostałym froncie nieprzyja­
ciel cofa się, paląc i rabując.

Zdobycie Tammerforsu.
Sztokholm, 9 lGtego (T. wł.). Podróż­

ni, jadący koleją do Petersburga, zostali 
zatrzymani pod Wilpullą, stacją na pół­
nocy od Tammerforsu, i byli zmuszeni' 
zawrócić do Tammerforsu. Opowiadają 
oni, iż Tammerfors został wczoraj zdoby­
ty przez białą gwardję. Komonikacja ko­
lejowa i telegraficzna pomiędzy Torneo i 
Uleaborgiem, została obecnie przywróco­
na. Biała gwardja posiada obecnie prze­
wagę również w Wyborgu.

Wydalenia dyplomatów koalicji.
Waszyngton, 9 lutego (T. wł.). De­

partament państwowy otrzymał od przed­
stawicieli prasy amerykańskiej w Sztok­
holmie niepotwierdzoną wiadomość, iż 
bolszewicy wydalili z Petersburga przed­
stawicieli* dyplomatycznych koalicji, któ­
rzy obecDie okrętem szwedzkim podążają 
do Szwtcji.

Sprostowania.
Srtokhelm, 9 lutego (T. wł.). Dzien­

niki petersburskie donoszą, iż poseł ja  
poński oznajmił w rosyjskiem ministerjum 
spraw zagranicznych, że mowa japoń­
skiego ministra spraw zagranicznych o 
polityee japońskiej na Dalekim Wscho­
dzie została przekręcona w sprawozda­
niach angielskich, nadmieniających w tej 
mowie o wieikiem niebezpieczeństwie dla 
Rosji. Jednocześnie poseł doręczył ofic­
jalny tekst mowy.

Król bawarski w wielki j kwaterze.
Berlin, 9 lutego (T. wł,). Król ba­

warski w podróży swej na front zwiedził 
wieiką kwaterę główną i spędził tam oko­
ło godziny. Konferencje pomimo to je ­
dnak aie odbyły się.

Z racji zawarcia pokoju.
Berlin, 9 lutego (T. wł.). Z okazji 

zawarcia pokoju z Ukrainą udekorowano 
flagami gmachy publiczne i prywatne.

Berlin, 9 lutego (T. wł.). „Vos8ische 
Zeitung* donosi: Rząd austrjacki wydele­
gował do Kijowa dla omówieuia spraw 
ekonomicznych dwóch oficjalnych przed­
stawicieli rolniczego Towarzystwa współ 
dzielczego „Silski Kohojpodor* w oso­
bach pp. Strucka i Harasimowicza. Dele­
gaci przybyli już na miejsce. W kilka 
doi później odjechał- do stolicy ukraiń­
skiej jeszcze jeden ukraiciee jako specjal­

ny przedstawiciel austrjacki oh stowarzy­
szeń rolnicsych,

W rzenie rewolucyjni w GrasJI.
Hamburg, 9 lutego. (T. wł.). „Ham­

burger Fremdanblatt* denosi lA ten: Are­
sztowanie dawnych ministrów, wybitnych 
polityków, oraz innnych osobistości przez 
władze wojskowe posiada związek z chwi­
lowo stłumionym buntem jednego z pół- 
ków artylerjl i pieehoty w Lamia, oraz z 
antywojenaem stanowiskiem rezerwistów 
i coraz bardziej wzrastającem wrzeniem 
rewolucyjnem, zmierzającem do ustano­
wienia dawnego rządu.

Genewa, 9 lutego (T. wł.). „Secolo* 
donosi z Aten: W Laryssie i Koryncie 
miały miejsce zaburzenia, spowodowane 
przez oficerów rojalistów. W Pireusie 
ogłoszono stan wojenny. Poselstwa za­
graniczne poleciły wojskom wylądować 
w Pireusie.

Fadek o rokowanych.
Sztokholm, 9 lutego (T.wł.). W dzien­

niku rosyjskim „Izwiestia* osławiony Ra­
dek pisze o rokowaniach pokojowych w 
Brześciu Litewskim, co następuje: Poli­
tyka pokojewa rewolucji rosyjskiej win­
na zmierzać ku sprowadzeniu rewolucji 
europejskiej. W każdym bądź razie na­
leży się liczyć z zawieszeniem lub z zer* 
waniem obecnych pertraktacji Czy bę­
dziemy mogli podjąć walkę? Nie czyni­
my sobie złudzeń co do stanu armji »a- 
szej. Rozprzężenie wśród niej jest tak 
wielkie, iż daremną byłaby próba utrzy­
mania jej w rowach strzeleckich lub na  ̂
kłonienia do walki. Konieczną jest na­
tychmiastowa demobilizacja. Należy bez­
zwłocznie rozpuścić armję obecną i ze­
brać materjał wojenny, a następnie naj­
żywotniejsze części wojska zorganizować 
w nową armję.

Nowa kampanja niemiecka w głąb 
Rosji jest, według najgłębszego naszego 
przeświadczenia, niemożliwą, ze względu 
na jej polityczną bezcelowość.

Wojna partyzancka oddziałów rewo­
lucyjnych wymagałaby tak wielkiego na­
kładu, tak znacznych sił niemieckich, ił  
podobny zamiar ze strony Niemiec jest 
mało prawdopodobny. Obsadzenie kilku 
punktów jest naturalnie możliwe. Kom­
promis w sprawie pokoju byłby najnie­
bezpieczniejszym dla rewolucji. Hasłem 
jej winno być: Wszelka uległość osłabia 
rewolucję rosyjską.

Wanominki o Radka.
Berlin, 9 lutego. (T. wł.). „Lokalan- 

zeiger* odświeża wspomnienie zajść ze 
zjazdu socjalfio-demokratycznego w Che- 
mnitz i  1812 r. Przywódca socjalistów, 
Bebei, omawiając ówczesną aferę Radka, 
oświadczył: Nad tą wstrętną sprawą, obra­
cający się wokół osobistości o wątpliwych 
przymiotach moralnych, nie należy długo 
dyskutować. Osobistości tej (Radka) nie 
chcę uczynić zaszczytu, wymieniając jej 
nazwisko. Pos. Ebert zainteresował się 
bliżej osobą toworzysjsa Radka i naszki- 
coweł następujący jego portret: Wydało 
ny przez polską demokrację socjalną, to­
warzysz Radek był podczas zatargu par­
tyjnego jednym z najgłośniejszych krzy­
kaczy. Wziął się on do dzieła w sposób 
nieodpowiedzialny. Ani razu nie poczuł 
on w sobie obowiązku zostania członkiem 
stronnictwa niemieckiego. Wszystko, cc 
Radek utrzymywał e przynależeniu de 
partji, jest nieprawdą. Radek był copraw- 
da razu pewnego członkiem 6 go berliń­
skiego okręgu wyborczego, lecz nigdy nie 
uiścił swej składki. Teraz grozi on nam 
broszurą. Delegat Hoffmann oznajmił, iż 
Radek jest fałszerzem. Był on już wów­
czas jednym z najbardziej radykalnyeh w 
stronnictwie. Wreszcie delegat Hoffmann 
powiedział: Radek może być łotrem, leci 
musicie mu tego dowieść.

„Lokalauzeiger* w sprawie powyż 
szej czyni następującą uwagę: „Tak tedy 
wygląda ów pan, który obecnie za zgodą 
Trockiego stawił się w Brześciu Litew­
skim jako jedyny powołały przedstawiciel 
uarodu polskiego.

B pokoju.
Berlin, 9 lutego. (T. wł.). Z powodu 

zawarcia pokoju z Ukrainą „Voss. Ztg.* 
pisze: W chwili tej widzimy przedewszyst- 
kiem wartość moralną zawarcia pokoju. 
Redukuje ono liczbę przeciwników na­
szych i czyni wyłom w żelaznym pierście­
niu nieprzyjaciół, który otoczył czwńr- 
przymierze od początku wojny. Jest en® 
następnie praktyczDem uznaDiem naszej 
siły, ponieważ istoty jego dopatrujemy 
się najpierw w tem, iż rodzący się twór 
państwowy udał się pod ochronę przyjaźni 
naszej, ażeby zabezpieczyć swój zagrożo­
ny rozwój.



Kr, 41—A —-ogO 1918 r. X4Jenie)» Polsce.
'  Sprawa zamierzonego przywrócenia w War­

szawie zakonów: Misjonarzy, Redemptorystów, Ka­
pucynów, a przede wszystkiem Jezuitów, wywołała 
tak znaczną uwagę wśród naszej opinji publicznej, 
iw odgłosach szeregu dzienników, że nie dotykając 
narazi© samego przedmiotu, przypomnimy tylko w 
możliwie ścisłym zarysie dzieje zakonu Jezuitów 
w naszym kraju.

Otóż wprowadzenie Jezuitów do Polski nastą­
piło w r. 1555-ym.

Na usilne przedstawienia i prośby biskupa war­
mińskiego, Hozjusza, „podpory i filaru katolicyzm 
mu“, papież Paweł IV wyprawił nuncjusza Alojze­
go Lippomani, biskupa Werony, w październiku 
1555 r. do Polski. Przybywał z nim, jako „teolog4*, 
jeden z pierwszych towarzyszy żyjącego podówczas 
św. Ignacego Lojoli, Jezuita Alfery Salmeron, teo­
log papieski na Soborze trydenckim, na którym 
nuncjusz, będąc jednym z prezydentów, poznał go 
i upodobał go sobie. Ignacy, generał zakonu, polecił 
mu rozpatrzeć się, czy nie byłaby pora wprowadze­
nia zakonu do Polski.

Jakoż w latach 1564—1609 powstają już pierw­
sze trzy kolegja: w Brumbergu, Pułtusku i Wilnie, 
czwarte fundacji biskupa Adama Konarskiego, po- 
wstaje w r. 1572 w Poznaniu, a piąte kolegjum św. 
Jana w Jarosławiu, funduje Zofja ze Sprowy Tar­
nowska w r. 1574-ym.

Panowie i biskupi — jak pisze ks. Stanisław 
Załęski — zakładali Jezuitom kolegja i szkoły na 
wielu punktach naraz. W Lublinie 1582 r. dwaj ry­
cerze: chorąży koronny starosta borysławski, Ber­
nard Maciejowski, później biskup - kardynał, i rot­
mistrz królewski kasztelanie Mikołaj Zebrzydow­
ski, później wojewoda krakowski, herszt rokoszu. 
W Kaliszu 1582 r. prymas Stanisław Karnkowski. 
W Nieświeżu 1584 r. książę Mikołaj Radziwiłł Sie­
rotka. Do Lwowa wprowadził Jezuitów 1584 r. ar­
cybiskup lwowski Dymitr Solikowski i erygował 
rezydencję 1590 r.

U wielo władnych „królików** i zamożnej 
szlachty cieszyli się Jezuici poważaniem wielkiem; 
raz, że wiele pańskich rodów i osób im zawdzię­
czało nawrócenie swoje, powtóre, że wielu Jezuitów 
pochodziło z senatorskich i zamożnych domów i sko- 
ligaconych było z połową Polski, co w XVlI-ym 
i XVIll-ym wieku ceniono bardzo; a wreszcie że 
imponowała im nauka Jezuitów, przykładne życie 
i wytężona praca w szkołach, kościołach i na mi­
sjach. Więc też jedni zakładali kolegja i domy, dru­
dzy założone już domy uposażali hojniej, inni po­
wierzali im swe sumienie, inni jeszcze swe syny 
oddawali na wychowanie; wielu zachciało się mieć 
na wzór króla „nadwornych4* Jezuitów, nietylko w 
domu, ale w podróżach i obozach, jako spowiedni­
ków i kapelanów. Nazywało się to dworską m i s- 
* i o a u 1 i c a  Dopraszały się też o nie zacne ma- 
trony, fundatorki lub dobrodziejki zakonu.

Znaczenia i wpływu swego w miastaćh użyli 
Jezuici na wyrugowanie dyssydentów z rady i ma­
gistratu, a powoli i z miasta. Dlaczego? Bo protes­
tanckie miasta: Gdańsk, Toruń, Elbląg, Ryga, Mita- 
iwa rugowały katolików z rady i magistratu, z ce­
chów nawet i odmawiały im wielu praw obywatel­
skich.

W powszechnym „potopie** rzplitej w XVII w. 
tonęli Jezuici, znienawidzeni jako krzewiciele unji, 
tępiciele protestantyzmu. Już 1648 r. u wstępu ko­
zackiej wojny, rozegnane zostały przez czerń, złu- 
pione, iż i ołtarzom i trumnom nie przepuszczono 
i  spalone domy i kolegja.

W trybunalskim Piotrkowie ubiegli Jezuitów 
Pijarzy i 1675 r. otworzyli szkoły. Należało Ich tam 
zostawić w spokoju, ale Jezuici, którzy już 1661 r. 
myśleli o kolegjum w Piotrkowie, otwierają 1677 r. 
rezydencję, 1706 r. szkoły z retoryką i konwikt, 
1709 r. kursy filozofji, matematyki i fizyki i urzą­
dzają kolegjum. Wywiązał się stąd niebudujący spór 
dwóch instytucyj naukowych i burzliwy antagonizm 
dwóch szkół, zakończony zgodą dopiero 1755 r. Cóż 
zię działo z Jezuitami w Polsce na pierwszą wieść 
© kasacie, co po jej ogłoszeniu z początkiem listo­
pada 1773? Opłakaną była ich dola — pisze ks. 
Załęski w dziele swem o Jezuitach — z wriny chci­
wości jednych, słabości drugich i ogólnej w Polsce 
anarchji, ale też trochę z ich własnej nieporadności, 
opuszczenia się zupełnego. Łudząc się snąć nadzie­
lą, że Marja Teresa kasacyjnego brewe w swych

państwach nie ogłosi, pewni byli tego samego w 
Polsce, a protesty przeciw brewe dnia 10 września 
w delegacji, utwierdzić ich mogły w tem mniema­
niu. Stało się inaczej. W Wiedniu ogłoszono brewe 
już w pierwszych dniach września, w Polsce przyjęto 
brewe milcząco na sejmie 21 i 28 września. Oni li­
cząc na wspaniałomyślność sejmujących stanów, nic 
dla zabezpieczenia sobie bytu nie uczynili, a mogli 
to zrobić — jak zapewnia ks. Załęski najlegal- 
niej.

Młodzi, zdolniejsi, z zamożnych ex-Jezui­
ci, nie potrzebowali oglądać się na pensję, przygar­
nęło ich społeczeństwo szlacheckie. Klerycy wrócili 
do stanu świeckiego, albo przenieśli się do innych 
zakonów i seminarjów duchownych. Księża, jedni 
pozostali przy 36 pojezuickich szkołach, drudzy za­
mieszkali po dworach pańskich, jako kapelani, se­
kretarze. pedagodzy; inni jako duszpasterze i ka­
znodzieje, pracowali przy katedrach i na parafjach; 
innj wreszcie zasiedli w stallach kanonickich lub 
na tronie biskupim.

W latach 1773 — 1783 odbywało się zniesienie 
Jezuitów w zaborze austrjackim, a w latach 1773— 
1780 — w zabo‘rze pruskim.

W roku 1848 rewolucja rozgania Jezuitów w 
Galicji

W kilka lat później cesarz Franciszek Józef 
przywraca Jezuitów częściowo.

Rewolucje XIX w. rozganiają ich je^nr.k co lat 
kilka dziesiątków. Oni, jak lekkie pułki jazdy — 
mówi ks. Załuski — ustępując naporowi, rozpra­
szają się na to, aby zg-cmadzić się na fym samym 
lub innym punkcie i atakować nieprzyjaciela. Wy­
gnanie, tułactwo stało się ich Chlebem powszednim. 
Wygnani z Galicji 1848 r., idą na Śląsk, do Prus 
i do Księstwa poznańskiego, wypędzeni stamtąd 
1872 r. ,wracają do Galicji, a po cichu szukają „pol­
skiej biedy4* w Niemczech, Danji, Szwecji, Amery­
ce, na Podlasiu i indziej.

Z końcem 1905 r. cyfra Jezuitów polskich wy­
nosiła 473 osoby; z tych 215 księży, 119 kleryków, 
139 braci. Zarządzał nimi prowincjał Włodzimierz 
Ledóchowski. S.

W tych dniach w imieniu Koła centrum Rady 
miejskiej, do którego należy 14 radnych, rr.: 
Zieliński i Kobyłecka zgłosili do Prozydjum 
Rady poniższą deklarację: (

Wobec złożenia przez grono radnych, na 
posiedzeniu Rady m. st. Warszawy w dn. 31 
stycznia 1918 r. deklaracji usiłującej dać wy­
raz dążeniom narodu polskiego w chwili obec­
nej, składamy niniejszym następujące oświad­
czenie:

Żądanie określenia granic Polski na za­
sadzie czynników „etnicznych44 uważać musd- 
my za zrzeczenie się tych haseł i zaprzeczenie 
tym dążeniom, w imię których naród polski ! 
tylokrotnie podnosił broń przeciwko Rosji, od- I 
wiecznemu naszemu ciemięzcy i okrutnemu ’ 
grabieżcy, a współczesne nam bohaterskie Le- 
gjony zerwały się do boju po wybuchu obecnej 
wojny światowej.

Za podstawę dla powstania i trwałości 
Państwa Polskiego, uważamy niezwłoczne po­
łączenie niepodzielnej Galicji z nieokrojonym 
Królestwem w jeden organizm państwowy, 
przy jednoczę snem zapewnieniu mu niezbęd­
nych wschodnich granic. Domagamy się, aże­
by rząd polski przedsięwziął stanowcze kroki 
w celu niezwłocznego urzeczywistnienia -po­
wyższych postulatów.

Wzywamy rząd do natychmiastowego two­
rzenia armji na podstawie uchwalonej już 
przez Radę ministrów ustawy wojskowej i żą­
damy niezwłocznego powrotu Polskiego Kor­
pusu Posiłkowego.

Wzywamy rząd, aby przedłożył Radzie 
Stanu projekt demokratycznej ordynacji sej­
mowej i sejm zwołał.

Wzywamy rząd, ażeby ogłosił program re­
form społecznych, niezbędnych dla zapewnie­
nia ludowi rolnemu i robotniczemu warunków 
bytu godnych wolnego obywatela oraz odpo­
wiadających jego stanowisku w nardzie.

Wzy wamy rząd do obrony przez zniszcze­

niem plskiego dorobku kulturalnego na obsza­
rach okupowanych jeszcze przez Rosję, oraz do 
poczynienia kroków celem skrócenia trwania 
okupacji.

Jesteśmy przeświadczeni, że •wyraźny pro­
gram narodowy Rządu polskiego skupi koło 
niego wszystkich obywateli, którym nie inte­
resy partyjne, ale dobro Państwa Polskiego, 
leży na sercu.

Jednocześnie protestujemy przeciwko na­
dużyciu imienia Rady miejskiej przez auto­
rów odezwy rozplakatowanej w ubiegłą nie­
dzielę dn. 3 lutego r. b. w niektórych dzielni­
cach miasta, gdyż rzeczona deklaracja była 
tylko wyrazem podpisanych pod nią osób i nie 
była ani rozpoznawana przez Radę, ani też 
przez nią uchwalana.

W sprawne tej r. dr. St. Tarczyński złożył 
również poniższe oświadczenie:

Na odpisie deklaracji, odczytanej na po­
siedzeniu 31 stycznia r. b., rozlepionej na mu- 
rach Warszawy, umieszczony został podpis 
Rady miejskiej. Podpis ten opatrzono wyja­
śnieniem, że deklarację tą Rada miejska ,-przy­
jęła'4 oklaskami.

Ponieważ wyraz „przyjąć** rozumianym 
■może być, że Rada miejska deklarację tę przy­
jęła jako swoją, przeto w imieniu Koła cen­
trum zakładam protest przeciw umieszczeniu 
podpisu Rady miejskiej m. st. Warszawy pod 
deklaracją, która jest tylko wyrazem zapatry­
wań, podpisanych pod nią 48 radnych, a nie 
Rady miejskiej. Granice „etniczne** Polski 

| aspiracji Narodu Polskiego zadowolić nie mo­
gą, Rada miejska zatem, jako wyraz stolicy nie
może nigdy tej deklaracji uważać z swoją.

Zatarg Ud'/ Kinsisarzy Lnlawych z Ukrainą.
„Nowaja Żizń ' donosi, że sprawa pojedna­

nia Rady ukraińskiej z Radą komisarzów ludo­
wych skomplikowała się wobec paru napaści 
na wojska ukraińskie, podążające do Kijowa. 
Oprócz tego Smolny odmówił wyprowadzenia 
wojsk bolszewickich z innych gubernij, oprócz 
wołyńskiej i podolskiej.

Wobec tego rokowania o przerwanie roz­
lewu krwi będą przerwane.

Wiadomości wieczorne z dnia 11 stycznia o 
sytuacji na froncie wielkorusko - ukraińskim 
były następujące: Pod Jekaterynoslawem to­
czy się zażarta walka, dworzec przechodzi z 
rąk do rąk. Ukraińcy otaczają swoje-mi woj­
skami Charków, Równe zajęli bolszewicy; Ba- 
chmaez utrzymali w swem ręku Ukraińcy, zaję­
li oni też Płoskirów, a w Szepietówce zdobyli 
105 dział i 500 kulomiotów bolszewickich. Na­
tomiast w Brjaósku i Łazowej bolszewicy ufor­
tyfikowali się.

W Poltawie siłacz Dunajski zamordował 
atamana ukraińskiego pułku im. Chmielnickie­
go, podesaulę Łastowczenkę. Dunajski został 
aresztowany.

W Nowgorod Siewiersku Ukraińcy rozbroi­
li dwa oddziały ciężkiej artylerji bolszewickiej 
i zajęli całe miasto.

W Aleksandro wsku walki bolszewicko- 
ukraińskie zlikwidowano.

Z Berdyczowa przez Złobin Ukraińcy wy­
słali do Wielkorosji 1000 rozbrojonych żołnie­
rzy.

W Mikołajowie rozpoczęły się krwawe 
walki pomiędzy Ukraińcami a czerwoną gwar- 
dją. Ukraińcy cofnęli się i wezwali na pomoc 
45 pułk ukraiński. W mieście życie zamarło.

„Zwon“ donosi, że Centralna Rada ukraiń­
ska wezwała rząd syberyjski do wspólnego 
wystąpienia w obronie konstytuanty.

„Echo" donosi, że Sekretarjat generalny 
ukraiński rozkazał wszystkim kolejom otwo­
rzyć granice Ukrainy i przepuścić żywność dla 
Wielkorosji. Zapasy zboża na Ukrainie są o- 
gromne. Sekretarz generalny do spraw wyży­
wienia zobowiązuje się dostarczyć w ciągu 2 
miesięcy 20 miljonów pudów zboża.

Sekretarz generalny wypuścił bońy ukra­
ińskie, zabezpieczone przez nieruchomości 
ziemskie w sumie 10 miljonów karbowańców.

Agencja Petersburska donosi z Rostowa:

Nadchodzą wiadomości o posuwaniu się wojsk 
Sowieta od strony Charkowa do obw. Doń­
skiego. Zajęły one stację Łozowaja, Nikitow- 
ka i Charcyrsk. W niektórych punktach były 
starcia z kozakami.

„Priazowskij Kraj** donosi, że od Woro­
neża naciera na obwód Doński 30.000 żołnie­
rzy z pociągami pancernymi, artylerją i poci­
skami.

Na st. „Prochładnaja** i „Wody Mineralne*4 
zatrzymano żołnierzy, którzy napadli Karauło- 
wa. Aresztowano ich i dostarczono do Włady- 
kaukazu.

Wykryto organizację dostawy broni dla 
tuziemców na Kaukazie.

Prezes Rady Komisarzów ludowych prze­
słał do p. Antonowa wobec pomyślnych ope- 
racyj przeciw Kaledinowi taką depeszę: „Z 
całej duszy witam waszą działalnoś energiczną 
i bezlitosną walkę z kaledincami. Aprobuję 
nieustępliwość względem miejscowych kom- 
promisowców, którzy zdaje się zamącili rozsą­
dek u części bolszewików. Osobliwie aprobu­
ję i witam areszty miljonerów - sabotażników 
i radzę wysłać ich na pół roku do roboty przy­
musowe do kopalń. Raz jeszcze witam waszą 
stanowczość i potępiam chwiejnych4*.

Los polaków, b. żołnierzy rosyjskich,
W „Kurjerze Lwowski m“ czytamy: W o- 

statnich kilku tygodniach znajduje się we Lwo­
wie bardzo wielu polaków, którzy służyli w 
wojsku rosyj&kiem, a po zawieszeniu broni 
przechodzili gremjalnie granicę w nadziei, że 
przez Galicję znajdą sdę rychło w swych ogni­
skach rodzinnych na ziemiach Królestwa Pol­
skiego. Spotkał ich jednak gorzki zawód. Są 
między nimi tacy, którzy zostali przez rosjan 
zupełnie uwolnieni z wojska, bo wiek popiso­
wy już ukończyli. Dano jra w tym celu pa­
piery i pozwolono wyjechać przez granicę Ga­
licji do Królestwa Polskiego, otrzymali nawet 
konie, którymi odbyli podróż do granicy. Wła­
dze wojskowe niemieckie zajęły się nimi i 
sprowadziły ich do Lwowa. Pierwsze grupy 
przesłuchano w Tarnopolu, odebrano papie­
ry i odesłano do Lwowa. Innym grupom nie 
odebierano papierów i odesłano również do 
Lwowa.

W barakach na Janowskiem znajduje się 
obecnie 760 polaków, zwolnionych. przez ro­
sjan, którzy chcą powrócić do Królestwa Pol­
skiego. Nie mają ani żadnego zajęcia, nie 

, używają też ich do robót w mieście. Komen- 
I dant oświadczył im, że nie są jeńcami. Nie­

którzy siedzą w barakach już 5 tygodni i nie 
mogą doczekać się chwili wyjazdu do Króle­
stwa Polskiego. Warunki oczekiwania są bar­
dzo przykre, odżywiani są oni bardzo skrom­
nie, tak, że cierpią głód, a w domu, u siebie*
przecież dola ich byłaby znośniejsza.

Od jednej grupy tych nieszczęśliwych o- 
trzymała redakcja „Kur. Lw.“ list, który ilu­
struje dosadnie ich niedolę: „Jest nas we 
Lwowie 69 ludzi, służyliśmy w ruskiej 11 ar­
mji, zostaliśmy uwolnieni zupełnie od służby 
wojennej, przeszliśmy na tę stronę, a we Lwo­
wie trzymają nas w domu naprzeciw grecko­
katolickiego kościoła i nie wypuszczają nas 
nigdzie. Każdy z nas ma dokumenty, każdy 
szedł do swojej rodziny, bo pisano w dzien­
nikach, że wszystkich polaków odsyłają do 
miejsc rodzinnych. Widzimy, że to nieprawda.

Byliśmy w ruskiem wojsku i przez pół- 
czwarta roku listów nie otrzymaliśmy i nie 
wiemy nic o naszych rodzinach. Serca nasze 
zalane goryczą, łzy przelewamy, a niema ko­
mu ująć się za nami. Upraszamy serdecznie 
zająć się naszym losem, siedzimy już dziewiąty 
dzień we Lwowie. Pochodzimy z gubemji 
warszawskiej, piotrkowskiej i łomżyńskiej**.

Rozpaczliwe słowa powinny zniewolić tych, 
od których to zależy, do szybkiego uwolnienia 
naszych rodaków z baraków i wysiania ich dc 
Królestwa Polskiego.

jYZoje muzeum.
Rataplan! rataplan! rataplan!

Je m’en vais vous conter une histoire 
11 ćtalt une fois — en quel aa?
Dn quel lieu? Je n’en ai plus mćmoAre 
Ua vieil homme trćs maigre et trćs
-  . , blanC 
Ce vieil homme avait une fillełte 
Oh! jolie et bavarde! Un oiseau! 
Fraiehe? certe! ainsi qu’une reinette 
Grandę? \;rte! un peu plus qu’un

fuseau
„Le tamboirr".

Jean Rameau — La chanson 
des ótoóles.

Jasności, która znikła.

Posłuchajcie...
Miałem dziecko własne, święte —
Dwoje rączek — uśmiechnięte...
Śmierć je w przejściu raz ujrzała,
Śmierć je sobie spodobała:
Pteyszła, tknęła i zabrała.

Miałem dziecko własne, swoje
Rączek dwoje — oczu dwoje...
Pozostały lalki śpiące
Jasnowłose tak jak ona...
Czasem którąś, nie chcąc, trącę
Patrzy na mnie ożywiona,
Lecz nie ona
Po grzeb iona...
Śmierć ją sobie spodobała:
Przyszła w rano i zabrała...

W przeddzień było gwarno jeszcze
Śmiechy — chichy, rąk klaskania,
Potem pacierz, jak do spania 
Za nas wszystkich rozpoczyna,
Potem zcicha główkę pieszczę...
Potem?... Zamęt... bieganina...

Miałem dziecko... Przyklękałem,
Było dla mnie światem całym
Dziecka niema, świata nićma
Naokoło topiel Jakaś, nad topielą dziwo: zima. 
Mróz — skostnienie — śniegu zwały,
A w tym śniegu ciemna dróżka 
Wije się a i hen na cmentarz...
........................................ ......  . . . .

Po co wziąłem lalkę ■ łóżka
Ukochana. uŁublou^

Przez nią w przeddzień ułożoną? 
Wziąłem po co elementarz?
Czemuż stoję? Dokąd chcialem?
Na ten cmentarz?
Dzisiaj byłem — byłem wczora...

Tu zostanę — tu z lalkami,
Z abecadłem, z literami —
Z mcm muzeum, z spadkiem całym... 
Tu, gdzie w rękach marla, chora... 
Tak. W muzeum mem zostanę 
Z łzami memi i z lalkami 
(Z imion wszystkie są mi znane).

Czekam codzień, wołam, chodzę... 
Może przyjdzie jak w wiliję 
Próżno 1 Nikt się nie odzywa,
Bo nie słyszy, kto nie żyje...
W mem muzeum jam odźwierny 
Choć w niem nigdy nikt nie bywa: 
Ja-m publiczność, ja-m stróż wierny.

Jak to-m mówił?

Al Że sobie spodobała, 
Przyszła — tknęła i actoała!

A gdy kiedyś przyjdzie po mnie,
To ułóżcie tuż wkoło mnie
To muzeum — ten majątek drogi, święty
Caluteńki dajcie w trumnę:
Wszystkie czaru pełne sprzęty,
Wszystkie lalki w mowie umne, 
Gospodarstwo, 'kw iatki, w inoki,
Pokój lalek, malowanki,
Suknie kraśnó, koraliki,
Katarynkę i wierszyki.
Łamigłówki, wycinanki...
Będę im tara stróż, odźwierny,
Choć nie płatny jednak wiemy. 
Rozplenione przyjdą czerwie 
Z sąsiedniego grobu w przerwie...
Ruch tam będzie bez.ista^uiy.^
Gości chmara się rozsięuzie.
Będą całe korowody:
Będą paoy, będą panny 
Ze starszyzną w pierwszym rzędzie,
Czerw ich pełne kra.,, urody.
A gdy zdzrwu będzie wiele 
Komu tak się w trumnie ściele,
Powie z lal najstarsza wiekiem,
Że to tata legł pod wiekiem...

Henryk Leśniew-'. i.
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P o d a tk i m iejsk ie .

Z podatku od zabaw i widowisk w 
m. styczniu wpłynęło 34,625 mk.

Przewidywany wpływ od podatku od 
dochodu, który wkrótce zostanie wprowa­
dzony, wynosić będzie około 2,500,000 
marek, ogólny zaś podatkowy projekt 
budżetu na rok 1918 19 przewiduje we 
wpływach około 5,200,000 mk.

Z w y d z ia łu  szk o ln ic tw a .
Wydział szkolnictwa przewiduje wy­

datki na rok 1918/19 na ogólną sumę — 
8,980,000 mk., z której to sumy, między 
lnnemi, na polskie szkoły przypada — 
1,670,000 mk., na niemieckie — 810,000 
mk., i żydowskie — 1,000,000 mk.

Na pomoce naukowe przewidziano 
4,500 mk., na zakup podręczników 18,000 
mk., na strawę, odzież i trepy dla dzia­
twy szkolnej 54,000 mk , na hygienę szkol­
ną 5,000 mk., na 4-klasową szkołę kupie­
cką żydowską 50,000 mk.

Wydział szkolnictwa postanowił zwró­
cić się do komitetu rozdziału chleba i mą- 
iki z projektem wydawania specjalnych 
!kart chlebowych dziatwie szkół miejskich, 
'korzystającej z bezpłatnych obiadów w 
tanich kuchniach.
Z k u ra to r ju m  polak , szk ó ł e lem .

Kuratorjum miejskich polskich szkół 
elementarnych odbyło w piątek wieczo­
rem pod przewodnictwem p. Leona Koź­
mińskiego posiedzenie, na którem sekre­
tarzował p. Heppen. — Przedewszystkiem 
rozważono sprawę lokali szkolnych, przy- 
ezem zwrócono uwagę na to, aby kurato­
rowie podczas odwiedzin lokali szkolnych 
dawali baczenie na hygjeniczny stan tych­
że. Oprócz tego utworzona ma być spec­
jalna komisja, która zajmie się zbadaniem 
hygjenicznego stanu lokali szkolnych. — 
Na miejsce dwóch ustępujących kurato­
rów powołano dwóch nowych. N astępn ie  
obradowano nad rozwojem fizycznym dzie­
ci szkolnych. Postanowiono zwrócić się 
do magistratu z prośbą, aby urządził w 
kilku punktach miasta, o ile to możliwe 
w parkach, place do gry i ćwiczeń gim­
nastycznych dla dzieci szkolnych. Następ­
nie postanowiono pozostałą ilość trepów 
podzielić w przyszłym tygodniu pomiędzy 
biedne dzieci szkolne, zamieszkały na 
krańcach miasta. Kuratorjum szkolne za­
mierza postarać się o odpadki różnych 
kolekcji wzorów i zaopatrzyć w takowe 
dzieci, zajmujące się robótkami ręcznemi.

Z sek cji e le m e n t, n au czan ia .
Wczoraj w sali Stowarzyszenia nau­

czycieli chrześcijan przy ulicy Andrze- 
ja -4 odbyło się zebranie członków sekcji 
elementarnego nauczania pod przewod­
nictwem p. Wasilewskiego. Protokół pro­
wadził p. Bron. Szwalm.

Pani Endelmanowa wygłosiła referat 
„O znaczenia muzyki w życiu człowieka i 
matematyka muzyki w pierwszym roku 
nauczania. W referacie swym prelegent­
ka zaznaczyła, iż przy nauce muzjki na­
leży w wielkim stopniu uwzględniać in­
dywidualność dziecka.

Nauka muzyki nie może się ograni­
czać tylko do słuchania i do odtwarza­
nia, lecz dziecko samo musi przerabiać 
melodję. Dziecko musi zaznajamiać się 
również z formułami rouzyczncmi. Metodę 
nauczania należy przystosowąć do indy­
widualności i zdolności dziecka.

Prelegentka następnie praktycznie 
zaznajomiła zebranych z tera, jak należy 
prowadzić lekcje muzyki i śpiewu.

Przewodniczący, w imieniu sekcji, 
podziękował prelegentce za gruntownie i 
starannie opracowany referat, audytorium 
zaś nagrodziło mówczyuię przeciągłym 
oklaskiem.

U czczeni©  p a  zm a r łeg o
lek a rza .

W celu uczczenia w odpowiedni spo 
,b pamięci d ra Henryka Palow skiego, 
ór ' zinarl na stanowisku, zaraziwszy się 
I chorego na tyfus, koledzy i przyjacie-

zmarłego zorganizowali spocjalny ku 
mu komitet.

Q bladv d la  daieol.
\V celu rozszerzenia lir.uiiinoi.i i 

uteczn-i walki ze śmiertelnością śród 
i .c i ,  zarząd „Kropli mleka*1 Postłn0’ ' 
vdawać dzieciom w wieku od lat 2 i poi 
, 4 pożywna obiady. W tym salu będą

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami, zmarła w sobotę 
dnia 9 lutego 1918 r. .

s.T p.

M ar ja  z R y ch te ró w  L a m p e rto w a
przeżywszy lat 43.

Eksportacja drogich nam zwłok z domu żałoby, przy ulicy Ogrodowej Nr. 35, do kościoła 
św. Józefa odbędzie się w niedzielę 10 b. m. o godz. 5 i pół, nabożeństwo żałobne w poniedziałek 
o godz. 10 rano, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na Stary cmentarz katolicki. O smutnych 
tych obrzędach zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych Sfroafc R d “

W pierwszą bolesną rocznice śmierci nieodżałowanego ś. p. męża mego,

J ó z e fa  G r z e g o r z e w s k ie g o
odbędzie się w kościele św. Krzyża w Łodzi, dnia 11 lutego t. j. w poniedziałek, o godz. 9 i pół 
rano, za spokój jego duszy nabożeństwo żałobne, na które krewnych, przyjaciół i życzliwych pamię­
ci zmarłego zaprasza w głębokim przygnębieniu pozostała .9u-i ZCHA.

urządzone przy rozdawnietwach kuchnie 
dla dzieci. Pierwsza taka kuchnia będzie 
otwarta przy „Kropli 1“ (Piotrkowska 103) 
w drugiej połowie bież. m-ca.

Z d z iec ięcej d o li.
Pomimo, iż miasto i naród cały skła­

da miljony na niedolę dziecięcą, aby dro 
gą ogólnej opieki wypielęgnować zdrowe 
pokoleuie z jednej — i zapewnić ehleb 
i tnośną dolę na czas wojny — z drugiej, 
jednakże nie ustaje wstrętna żebranina, 
której liczne rzesze dzieci oddają się— 
widocznie—z rzemiosła.

W porze obiadowej i poobiedniej 
prawie wszystkie pierwszorzędne jadło­
dajnie, mleczarnie i cukiernie opędzić się 
nie mogą wciskającej się gromadnie że- 
brzącej dziatwie, która—specjalnie przez 
starszych wytresowana — płaczliwym gło­
sem skamle o datki.

Koniecznem jest w jakiś radykalny 
sposób ukrócić podobną żebraninę, a dzie­
ci, zajmujące się tym procederem, po zba­
daniu ich położenia, um ieszczać w ochro­
nach i przytułkach.

Z k o m isji m iędzy z ‘^ sitow ej.
Na osłatnem posiedzeniu komisji między­

związkowe' związków zawo owycn postanowio­
no zwróc;ć się do magistratu z nrośbą o suo- 
svdjum dla bibljoteki przy komisji. W sprawie 
proiektu zamknięcia tan eh kuchni robotniczych, 
postanowiono powziąć ostateczną decyzję oo 
otrzymaniu odoowiedzi w tej spraw e od poszcze­
gólnych związków. W sarawie pomocy lekar­
skiej ala członków związków zawodowych przy 
.ęto do wiadomości, że pertraktacje w tej kwestji 
z'Tow. lekarskiem są na dobrej drodze i dadzą 
się urzeczywistnić.

K in e m a to g r a fy  b ez m u zyk i.
Od wczoraj przedstawienia w kine­

matografach odbywają się bez muzyki. — 
Trzy dni temu grający w kinematografach 
łódzkich postawili właścicielom cały sze­
reg żądań, mianowicie o podwyższenie 
pensji dziannej, unormowanie przerw mię­
dzy częściami programu, gwoli dania mo­
żności odpoczynku grającym, urlopy, u- 
możliwiające muzykom przyjmowanie u- 
działu w koncertach Orkiestry Symfonicz­
nej i t d.

Wobec tego, *że właściciele kinema­
tografów nie uwzględnili żądań tych, mu­
zycy nie stawili się wbzoraj na przedsta­
wienia.

Żądania muzyków określają się mniej- 
więcej na 301 proc, dotychczasowych ich za 
robków.

R acja  ob lek a .
Z rozporządzenia ces.-niem. prezy 

djum policji od następnego okresu kart­
kowego racja chleba zostaje zmniejszona 
o 1 funt na 2 tygodnie. Wobec tego kar 
ta na chleb od dn. 18 b. m. upoważniać 
będzie do nabycia zamiast 5 i pół funt, 
chleba tylko 4 i pół funt, lub 33/4 chleba 
i pól funta mąki.

Cd^zyty prof. T ro ja n o w sk ieg o .
S tern em koła łódz'<;egi Po!. Ma:. Szk. 

w roku bieżącym profesor Tro anowski z War- 
<ś7awv wygłosi k łkana śsic odczytów, w których 
«K*erpie h.slorę s,tu-< w P I,cc, a t.kze di 
tró lne pojęcie o-sztuce wszechświatowej.

W przyszłym tygodniu pruł. Trjanows 
bedz. e mów ł  w u. tek, dn. 15 b. m. na temat 
Epoka Oty.ka w Poisco". W sobotę o nisze n 

n awarstwię ontaiistYCznein. W sobotę również ma 
8/. rokie pub iczności wygłosi p rezent odczyt 
wvV kramie słonecznej Mikada. Zytic i sztuka .

K o n c e rt A rn o ld a  F ó ldea
Słynny wiolonczelista Arnoil Póidcsy wy­

stąpi jutro na koncercie symfonicznym pod dy­
rekcją Br. Szulca.

TO

Ra

W sobotę, dnia 9-go lutego r. b. z marł członek założyciel naszej straży ognio­
wej, brandmistrz honorowy 2-go o ilz a tu  ś. p.

J2K IK T  W E I S S I G
W zmarłym tracimy zacnego druha i uczciwego człowieka, który w przeciągu 

z górą lat 40 gorliwie spełniał obowiązki cb\ watrlsk'e. Cześć jego pamięci.
Zarząd i Komenda Łódzkiej Straży 

Ogniowej Ochotniczej.
Członkowie naszei straży zbierają się na pogrzeb w poniedziałek, dnia 11-go 

lutego, o godzinie 1 i nół południu w domu rekwizytowym 2 go oddziału.

O w p ły w y  w  syn agodze g m in n ej.
Walka, Jaką nacjonaliści żydowscy rozpo­

częli z gminą o wpływy w synagodze orzy ul ev 
Wolborskiej, weszła w nowa fazę. „Idisz Wortu 
donosi, że w sobotę wieczorem w mieszkań u 
radn. Ma:era Karpfa odbyło się zebranie gruoki 
modlących się w synagodze gminnej. Radny 
Karpf nawoływał zebranych do samozwańczego 
wtboru komitetu svnago<?alnego, który zarząd 
gminy będzie musiał zatwierdzić. W razie odmo­
wy z tej strony, radny Karpf zobowiązał się po" 
starać, by komitet został zatwierdzony przez 
ces.-niem. prezyd.um policji.

Radny Moszek Helmann w przemówieniu 
swem zauważył, że nie może powstrzyr « się 
od napaści na zarząd gminy. Nowy kom :et sy­
nagogi powin en być wybrany i m eć włs zę aż 
do czasu ha bliższych wyborów do zarządu mi­
ny. Jeśli podczas wyborów gminnych zwyciężą 
nacjonaliści, to kom.tet synagogalny atrbuc.e 
swe znew przekaże zarządowi gminy. Komiteą 
musi się s' ładać z ludzi, którzy będą moęii wy­
wrzeć w ływ i na wybór nacjona! stycznego w 
składzie swym „Dozoru bóźnicznego“ /

Do komitetu zostali wybrani panowie rad­
ni—Berman, Russ, Helmann, Karpf i jeszcze kil­
ka innych osób.

P o ża r  fab ryk i.
Onegdai późnym wieczorem w kantorze 

fabrycznym firmy H rszberg i Wilczyński (Wól­
czańska 40—Aleta Kościuszki 21) wybuchł pożar. 
Stróż nocny AAarciniak, zauważywszy wydobywa­
jący się kłęby dymu, zaalarmował straż r>gn ową. 
Ogień z parteru przez sufit przedostał się na 
p.ętro do sali fabrycznej. Do akcji raiunkowej 
przybyły I, II i I i i  oddziały straży ogniewej 
ocrotuiczej. Po trzygodzinnej pracy ogień umiej­
scowiono. Przyczyna pożaru niewiadoma. Stra­
ty na razie* nie dadzą się obliczyć.

ZGIERZ.
JCronika zgierska.

S p is  d< ieci. Wskutek rozporzą­
dzenia inspektora szkolnego okręgu łódz­
kiego, magistrat rozpoczął pracę nad prze­
prowadzeniem spisu dzieci w wieku szkol­
nym.

C ytelnictwo- Z biblioteki Tow. 
szerzenia wiedzy im. Bolesława Prusa w 
miesiącu ubiegłym korzystało 968 osób, 
z czego na młodzież przypada 706. No­
wych książek w przeciągu miesiąca ku- 
liono za 270 mk. Ogółem czytano książek 
,722 tomy.

D ą b i e ,
(Koresp. własna).

(Wzrost ludności Oświetlenie elektryczne. Szkel- 
n ctwo. N.)wy ko ciół. Władze komunalne. In­

stytucie dobroczynne i kulturalne).

Z powoda napływu wielu rodzin z 
większyeh miast, a sw lastett z Łoćsi 
kazba laiesak&ńcew Dąbia ZBaesuie wtre- 
sła. Prsed wejsą n las ta pasitćałt ekełe 
380# mieszkaieów, eheeiie zaś liezba ta 
wzrosła do 4000. Pod względem wyzna 
nia ludność składa się z 44 proc, katoli­

ków, 44 proc, żydów i 12 proc, ewangiec 
lików.

Dąbie, które zazwyczaj tonęło w zu­
pełnych niemal ciemnościach, od pewnego 
czasu posiada już oświetlenie elektryczne. 
Prądu dostarcza młyn Stranisława Oliń- 
skiego, instalacje przeprowadził inź. W ad, 
Szajniak.

W zrozumieniu znaczenia dla kraju 
szkolnictwa i umożliwienia jak najpomyśl­
n ie jszego  rozwoju jego, miasto nasze 
poświęciło sprawie tej dużo energji. Prze­
dewszystkiem troska o szkoły znalazła 
wyraz swój w wybudowaniu, z inicjatywy 
burmistrza p. Edrn. Czaplińskiego, sześciu 
elementarnych szkół miejskich (za cza­
sów panowania rosyjskiego były tylko 
dwie szkoły takie). '  Od przyszłego roku 
szkolnego zostanie też uruchomiona czte­
roklasowa szkoła miejska. Obok gmachu 
szkolnego wzniesiono również dom mie­
szkalny dla nauczycielstwa.

Wobec stałego, choć powolnego, 
wzrostu miasta, zrodziła się potrzeba wy­
budowania jeszcze jednego kościoła. Pa- 
rafjanie miejscowi, z ks. proboszczem 
Teofilem Chojnowskim na czole, krzątają 
się też koło sprawy wzniesienia nowej 
świątyni. Rozpoczęcie robót nastąpi naj­
prawdopodobniej już na wiosnę.

Niemało ptmecne w urzeczywistnia­
niu wswelkieh zamierzeń obywatelskich są 
miejscowe władze komunalne. Miastem 
rządzi Rada Miejska i magistrat. Rada 
składa się z dziesięciu radnych, a miano­
wicie: ks. Teofila Wojnowskiego, pastora 
Antoniego Rutkowskiego, Stanisława Świą- 
teckiego, Teodora Waszkiewicza, W. Za 
pędowskiego, A. Żurawika, S. Rozenblu- 
ma, Ch. Strykowskiego, A. Kuczyńskiego, 
oraz A. Rudzińskiego. Z ramienia Rady 
Miejskiej. do magistratu weszli jako ła­
wnicy pp. W. Pietruszka, Ą. Horn, W. 
RozentaJ. Burmistrzem od początku woj­
ny jest p. Edmund Czapliński, wybrany 
przez ogół obywateli.

Miasto posiada sporą garść ludzi do­
brej woli i dobrego serca, pracujących 
chętnie dla dobra społecznego. Praca ich 
daje też wyniki zupełnie pomyślne. Z zrze­
szeń kulturalnych i filantropijnych istnie­
ją tu-—od wybuchu wielkiej zawieruchy 
światowej—dwie bezpłatne kuchnie (pol­
ska i żydowska), dwie biblioteki (polska 
i żydowska) zaopatrzone w duży wybór 
książek ze wszystkich dziedzin, czytelnia 
pism, sekcja sauitarna, oraz sekcja dra­
matyczna.

D ą b i a n i n.

© g ło s z e n ie .
Pan naczelnik adninistr icii kilkakrotnie 

zwracał na to uwaię, że dla wystawiania tak zw. 
poświadczeń, uwaln ających od odwsziwienia dla 
•dróAr koleją, kompetentn są jedynie lekar/e 

ocwtftdtfi, kobew i i wojakowi Miejscowym le- 
karaoat DFektykuktym (także lekarzem miejskim) 

w}5lflwia»fe tek-iUi peświa<k£«ń steeewczo
vabrwitoije;

ŁćdA d. 24 stycznia 1918 r.
Ces.-niem, preawłent uolfcji L o e h r s.



Interpelacja.

W dzisiejszem porannam wydaniu nasze­
go pisma podaliśmy Interpelację Koła pol­
skiego w Wiedniu, wniesioną do m inii/.; 
spraw wewnętrznych. Interpelacja brzmi, jak 
następuje:

Dnia 2 lutego odbyły się we Lwowie de­
monstracje uliczne. Padły także strzały. Dwie 
osoby zostały zabite. Bliższych okoliczności 
nie znamy. Zapytujemy tedy ministra spraw 
wewnętrznych: 1. Czy ekscelencji wypadki te 
są wiadome. 2. Czy ekscelencja zamierza 
wdrożyć surowe śledztwo. 3. Czy ekscelencja 
zamierza pociągnąć winnych do odpowiedzial­
ności i wydać zarządzenia, aby zapcbiedz na 
przyszłość takim wypadkom.

C. k. Biuro korespondencyjne rozesłało 
do pism następującą

odpowiedź ministra:
Na interpelację, wniesioną wczoraj przez 

posłów: Goetza, Diamanda i tow. w sprawie 
demonstracyj ulicznych we Lwowie w d. 2 lu­
tego minister spraw wewnętrznych dał nastę­
pującą pisemną odpowiedź:

Dnia 2 lutego odbyła się we Lwowie kon­
ferencja członków nowo założonego stronnic­
twa pracy narodowej. polska młodz < ż demo­
kratyczna na zgromadzeniu protestowała prze- 
eiw dążeniom nowego stronnictwa i podczas 
uczty członków konierencji w jednym hotelu 
lwowskim urządziła głośną demonstrację, 
przyczem w tym hotelu wybito dwie szyby w 
oknach.

Gdy straż, którą demonstranci, w liczbie 
około 2000, obrzucili kamieniami, wreszcie 
zepchnęła tłum w ulicę Batorego, wówczas, 
wredług sprawozdania dyrekcji policji, nagle 
z pośród zebranych padło około 20 strzałów.

Także pewien feldfebel wojskowej straży 
policyjnej, któremu tłum zagrażał, dał

dwa strzały s 8 mm. pistoletu Brauninga.
W końcu udało się straży, po uwięzieniu 

7 osób, przywrócić ład i spokój.
Podczas wykroczeń pewien gimnazjalista 

i pewien akademik zostali zranieni strzałami 
rewolwerowymi. Ostatni

wkrótce potem zmarl
skutkiem ciężkiej rany. Rany postrzałowe o- 
trzymali oni z IJu , podczas gdy stali wpośród 
demonstrantów.

Także siedmiu funkcjonairjuszów policyj­
nych w ciągu wykroczeń doznało kontuzji.

Kto dał owe strsały
rewolwerowe do obu studentów, tego, mimo 
najgorliwszych dochodzeń, dotychczas nie zdo­
łano stwierdzić ponad wszelką wątpliwość.

Po stłumieniu wykroczeń rozeszła się po 
Lwowie pogłoska, że do tłumu w ulicy Bato­
rego dano kilka strzałów z gmachu ces. nie- 
jpiieckiej poczty polowej. Wobec tego jednak­
że należy zaznaczyć, że pomieszczone tam woj- 
pka ces. niemieckie w piśmie do komendy 
miasta Lwowa wyraźni© oświadczyły, że żoł­
nierze niemieccy nie użyli broni palnej. Za 
tem przemawia też twierdzenie, że rana zra­
nionego akademika i zranionego gimnazjali­
sty, wedłu opinji znawców, pochodzi prawdo- 
jpodobnie od pocisku 7 mm., gdy tymczasem 
fciemiecki rewolwer wojskowy ma kaliber 9 
tom. Pocisku owego nie zdołano odszukać. 
Także pogłosce, jakoby żołnierze niemieccy 
z drugiego piętra gmachu pocztowego strze­
lali do tłumu, zada je kłam protokół obdukcji, 
fdyż, jak ustalono, rany postrzałowe przebie­
gają w kierunku poziomym.

Dochodzenie celem zupełnego wyjaśnia­
li*  stanu rzeczy toczą się z największą gorli­
wością i mam nadzieję, źo uda się wyjaśnić 
jeszwe dokładĄie wszystkie ssesegóły toj spra­
wy.

W uiTie 30 ,,G3oau Narodu” ocytatny:
Wiadomość o zgonie Jerzego hr. Wodiio- 

kiego, rozpowszechniona ze szpitala, ekazaia 
«ę na szczęście przedwczesna, a pomyłka 
|o  wsiała stąd, że pacjent popadł w dłuższy 
•tan omdlenia. Wodzicki raniony z »toał w 
łea sposób, że kala weszła lewem okiem i wy­
lała tyłem czaszki. Pacjent żyje jeszcze i le­
karze są zdania, iż mózg został tylko lekko 
om szony. Sprostowanie mylnej wersji • je­
go zgonie, kursującej już powszechnie po mit- 
śe:e, wywołało żywe zadowolenie i radość.

Jerzy Wodzic-kl jest synem Aleksandra, 
właściciela dóbr Olejów, a wnukiMa K 4*1 ***-*- 
woa, znanego ornitologa.

Zapowiedziany o a wtorek przed połud­
niem pogrzeb ś. p. Marjana Czerkasa, ucznia 
V klasy giuirn, -który zginaj w tragiczny epv- 
sśb przesunięty został na środę popołudniu o 
fodz. 2-ej, a to na życzenie wyrażono z wielu 
etoon, aby dla uczczenia zmarłego potaynid 
odpowiednie przygotowania. Jak donosi „Ku- 
jjer Lwowski”, komitet obywatelski będzie u- 
irzymywał podczas pogrzebu porządek. Zwło­
ki zmarlege przeniesiono dziś do kaplicy Bol­
ca ów.

We środę także nie będzie nauki w szko­
łach, gdyż mlod&eż ądział w pogue-

> . '  L

Sym patje,
„Wołano i  początku ze wszystkich stron:
— Starajmy się o sympatje narodów, sympatje

nas zbawią... Nie czyńcie tego lub owego, bobyście 
sympalję stracili...

I z początku był obłęd wielki, każdy wierzył 
w sympatję, każdy szukał sympatji, każdy widział 
w sympatjach zbawienie...

Jako też z początku i niemiec i francuz i an­
glik 1 wszystko, co żyło, pisało i mówiło: mamy 
dla Polski sympatje, kochamy polaków. Polska być 
musi!

Były procesje, chorągwie, mowy, krzyki, o  
świadczenia, miłości, przyjaźni, poświęceń...

I na tem się skończyło.
A gdyśmy powiedzieli, ludzie szlachetni czyń­

cie, co mówicie... cli.soie ra s  zbawić, ■ bawcie... 
wróćcie nam Ojczyznę — spojrzano na nas z jadzi- 
wieniem i krzyknięto: oszaleli!

Wtedy jeden powiedział: co za pretensja! 
A drugi mówił: przyszedłem tutaj zdaleka, aby 
nad wami panować, sądzić was i uczyć was, n e 
zaś na to, aby żyć z wami pospołu. Trzeci wresz­
cie powiedział: handel mój cierpi, na papierach 
straciłem, wyście temu winni, biada wam!

Gdzieindziej mówiono: Krew nasza do nas na­
leży, a poświęceń żadnych czynić nie możemy.

I mówiono także: Cóż nam z Polski przyjJ-że 
handel nasz nic na tem nie zyska, lepiej przeda- 
wajmy truciznę chińczyk-,*.

Wszyscy się na to zgodzili: nic nie zyskamy, 
a stracić możemy to i  owo, a zatem precz z pola­
kami.

Minął prędko obłęd ucywilizowanych ludów 
i cywilizacja okazała się, czem jest.

A sympatje? Sympatje są i wierzyć w nie i 
chodowi-ć je będziemy.

... I wysiadywano się, co się u nas dzieje i po­
wiedziano: niewarci. Jakimi byli przed wierumi, 
takimi są teraz — rządzić się nie mogą, bo ich 
Bóg do niewoli stworzył. Panowie czynią im do- 

Airodziejstwa, a oni są niewdzięczni.
Kochają nas, kiedy mogą wysłać na wąvóz 

Somosierra, na 'J le js k ie  zarazy...
Sympatja francuska — to wiatr, słowo i nic.
Sympatja angielska — wyborna. Wszak Pal- 

merston z milośoi głosił w parlamencie, że w Kra­
kowie była bagatela — bombardowali, lecz już 
wszystko dobrze; a słów szlachetnych Stuarta słu­
chali z gniewem angielscy panowie, mówiąc: me- 
rozum marzyć o Polsce — poJacy dobrze są admini­
strowani i więcej nie trzeba.

Oto sympatje światłych narodówl
Ich sympatja jest zysk i interes — ich cywili­

zacja wynajdywanie i wydoskonalanie «rolk5w, 
którymi się zysk i interes zaspokoi.

A dusza i serce! śliczne na piśmie, śliczne w 
książkach, śliczne w mowach.

...Ludy słowiańskie, drwijcie sobie z symparji. 
Strzeżcie granic waszych! Choćby wam przysięga­
no na popioły ojca, na głowę matki i syna — to 
kłamstwo... Nie ufajcie niczemu, nie wierzcie ni­
komu.

Z nas bierzcie przykład żywy.
Nas sympatje mordują od lat siedem dziesię­

ciu...'

Od lat siedemdziesięciu? Tylko od tylu?
Tak, bo artykuł, który w skróceniu przytoczy­

liśmy, został napisany w r. 1348.
Wydrukowała go „Gazeta Polska", wychodzą­

ca wówczas w Poznaniu pod redakcją Cegielskiego.
Dziś powtarza go „Kurjer Codzienny” i dodaje 

od siebie komentarz w słowach następujących.
Od tego czasu upłynęło równo drugich lat 

siedemdziesiąt — razem więc „sympatje'* nasze li­
czą lat sto czterdzieści! Powiększyły się ich dzie­
je noweml kartami kłamstw i zawodów.

Zmieniły się stosunki — „sympatyj" nam dziś 
przybyło. Wszyscy ras dziś kochają, wszyscy Pol­
skę odbudować pragną. Tylko każdy inną i każdy 
Inaczej — zależy to od interesu każdągo s sym­
patyków.

Co nas czeto?. „wśród serdecznych pwyjeeiół"— 
sobaczym y.

Ale: „strzeżmy gjranie naszych — nie ufajmy 
niczemu, nie wierzmy nikomu". A najmniej sym­
patiom.

Wiera®y jedynie we własne niespożyte siły 
narodowe. Żadne ziemskie ,»oce piekielne" me 
•stały się dluge.

„Czy chcecie, « y  nie cheesśe — scem kazał 
Bóg, będziecie" (Ujejski).

Będziemy.
Nie pnea sympatje, Ime peatiMe sympatyj!

B.

kii i
W dn. i i  grudnia, w dniu najęcie proee 

holezewików gmachu aądu przy uL Freobra- 
ienskiaj, gdzie mieścił eię IV wydział cywilny 
Izby sądowej, miano tam rozpatrywać szereg 
•praw. Przybyłyeh sędziów i adwokatów nie 
dopesweono do gmachu sądu.

Wóczas cały skład Izby zebrał aię natyoh- 
« iast w lokalu prywatnym, gdzie sporządzone 
odpowiedni protokół. W protokóle tym prawie 
dziano m. in.:

„Wtzwany na żądania członków Izby na- 
ezalnik warty przedstawił pisemny rozkaz, 
podpisany przez niejakiego Anionowa, wymie­
nionego w rozkazie głównodowodzącym woj- 
•kami okręgu petersburskiego, zamknięcia 
wejścia do gmaehu. Izby sadowej do odwoła­
nia.

Wobec oporu zbrojnego to ze strony war­
ty, nie dopuszczającej do wnętrzna gmachu, 
Izba sądowa, w lokalu, mieszczącym się poza 
tym gmachem, postanowiła: sprawy wyzna­
czone na 11 b. m. odłożyć do czasu, w którym 
dalsze wznowienie pracy będzie możliwe”.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Bocznice. Dziś 1454 r. Król Kazimierz Jagiel­
lończyk zaślubił w Krakowie ks. Elżbietę Habsbur­
ską.

1648 r. Król Władysław IV wydał przywilej na 
założenie miasta Pragi naprzeciw Warszawy.

1768 r. Zmarł w Warszawie ks. Piotr Gabrjel 
Baudouin, założyciel szpitala Dz. Jezus.

Imieniny. D z iś  Scholastyki P.
J u t r o  Objawienie N. M. P. w

Lourdes.

Żil iii Rasf inajtan.
Otrzymujemy list następujący:
„W kołach przemysłowców i rzemieślni­

ków wielkie zdziwienie budzi postępowanie 
Kasy przemysłowców. Założono ją przed laty 
w celu przyjścia z pomocą drobnym przemy­
słowcom i rzemieślnikom przez udzielanie im 
taniego kredytu, a w ten sposób uwalnianie 
ich od zależności lichwiarzy.

Oddawna już sarkano na to, że zarząd 
wbrew zadaniu Kasy, udzielał kredytu ban­
kierom a nawet lichwiarzom, czem przed kilku 
lały naraził Kasę nawet na straty.

W czasie wojny zarząd podniósł stopę pro­
centową od pożyczek z 7 na 9% — czem chy­
ba członkom swoim nie przychodził z pomocą.

Nie dość na tem, od miesiąca zarząd za­
czyna przeciw dłużnikom swoim, a więc człon­
kom, występować z proc. ti sądowymi a 
zwrot należności, nie krępując się tem wcale, 
że z powodu zastoju w przemyśle i rzemiośle 
nie mają oni dochodów, kitóreby pozwalały na 
spłacenie długów w całości w terminach krót­
kich.

Tak n-p. w tych dniach Kasa przemysłow­
ców wezwała przed sąd handlowy jednego z 
przemysłowców o zapłacenie długu w kwocie 
16.000 rubli, chociaż należność ta była zabez­
pieczona wekslami i kaucją hipoteczną w wy­
sokości 100.000 rubli. Przemysłowiec chciał 
wnieść część długu, ale jej nie przyjęto. Natu­
ralnie sąd handlowy akcję zasądził, nakłada­
jąc na dłużnika koszty sądowe w sumie 1900 
msr<!kM.

Żal przemysłowców bv}*by zupełnie słusz­
ny, ale l drugiej strony trzeba wziąć pod uwa­
gę i położenie Kasy przemysłowców, która 
wszystkie swe wkłady, dochodzące prawie do 
7 milj. rubli wraz z kapitałem udziałowym, u- 
kkowała w wekslach i pożyczkach swoich 
członków, przeważnie niewypłacalnych w cza­
sie wojny. Depozytariusze przeważnie skła­
dający małe oszczędności na czarną godzinę 
chcą żyć obecnie, bo nie mają innych źródeł 
utrzymania a Kasa niema tyle gotówki własr 
nej, przy niewielkich stosunkowo rezerwach, 
by zadość uczynić żądaniom. Błędem było pro­
wodyrów Ka3y, iż wypłacano przez 45 lat dy­
widendy, nie troszcząc się o rezerwy, błędem 
było, iż popierano w swoim czasie bankierów, 
dyskonterów i.... Huberbandów, błędem było, 
iż Kasa pozowała na bank i dawała 16 tysię­
cy rubli chociażby (były i dziesiątki tysięcy) 
kredytów — ale teraz jest niestosownym żal do 
Kasy, która robi co może, by utrzymać swoją 
wypłacalność i zwraca się o zwrot należności 
do dłużników, gdy jest przekonana o możności 
zwrotów... Wiemy dokładnie, że bezpienięż- 
nych rzemieślników i L p. nie rusza wcale, 
tylko tych, oo w stanie są płacić. Jedyna to z 
naszych kas, która zdaje sobie sprawę z włas­
nego i obcego położenia. Fakt podniesiony 
przez naszego korespondenta, jako wyjątek, 
potwierdza regułę. Kasa chce istnieć i chce 
dać możność przynajmniej wegetowania swoim 
wkładcom. Wszak niema instytucji finansowej 
w Polsce, któraby jej pomódz mogła!

Yaster.

Dawniej i dziś.
(Treny kawiarniane).

Był czas, kiedy kawiarnia zastępowała istotoie 
•aloa. gdzie gromadziła się elita stolicy, gdaie 
odbywały się gwarne pcdwieeaorki i spotluma pe 
teatrze. Dyskretne toay dobrze zgranego kwartetu 
mieaaały się ze srębnym  iouesheai pań z tak zw. 
towarzystwa, a wonne perfumy r j  walizę wały z za- 
peshem tureckiej cygaretki.

I płynął eeas, uprzyjemniały aromatyewą 
„Mekka”, Opatowem aieiees tetnow<Mt, i było utul- 
nie 1 dobrze w kawiarni.

Przede wszystkie a  ton nadawała kawiarni brać 
nrtystyszna Warazawy. A więc M. Srokowski, autor 
„lek tajemnicy", a więc tęskny poeta zmierzchów, 
Zygmunt Różycki, niepospolitej miary artysta 
Żmurko l tylu innych, młodszych, mniej znanych, 
lesz nie mniej pełnych twórczego egma i wielkich 
nadaisl.

A więc dziennikarze, młodzi poeci i brać ma­
larska.

Kawiarnia miała wyraz, pisał też o niej z nen- 
aaaisncją Mieczysław Srokowski:

„O, jaka cicha, bezmierna męczarnia 
Bladość iic naszych zdradza iamp blask złoty, 
Do czół nam lepną spojrzenia hołoty,
Polip nałogu dławi nas — kawiarnia".

Była kawiarnia wówczaa gospodą artystyczną, 
była ostoją tyih wszystkich, co „na dnt powszed­
nich nędznym karuzelu dosiadają jaknajinniej ujeż­

dżone źrebce", była miejscem wypoczynku i pla­
nów twórczych. Zrodził się w niej niejeden pomysł 
choć i niejedno życie zmarnowało. Lecz, jak mówi 
przysłowie, gdzie drwa rąbią, tam i wióry lecą.

A dziś?
Typ dawnej kawiarni ustąpił miejsca ersata- 

przybytkowi, w którym wszystko jest ersatzein. Pu­
bliczka, czarny płyn, zwany kawą, blady odwar 
t  zw. herbaty, a co najważniejsza — humor.

Słychać śmiech, przeplatany melodją * :,Cza> 
daszki", lecz jest to śmiech więcej z ironji losu, niż 
— zadowolenia.

Brać artystyczna rozbiegła się po świecie, część 
wymarła, zostali nam tylko... paskarze.

Miejmy jednak nadzieję, że z chwilą powrotu 
życia do normy i nasza kawiarnia zyska dawno 
oblicze. Tymczasem trzeba się zadowolić jednym 
więcej ersa’zem.

A no, wojna. f-kt

Na ociemniałych.
Zarząd Tow. opieki nad ociemniałymi w Król 

Pol. prosi nas o podanie do wiadomości ogółu, że 
dzięki staraniom’ księdza prałata Gnatowskiego, 
serdecznego opiekuna ociemniałych, odbędzie się 
jutro na intencję tychże, w kościele panien Wizy­
tek na Krak. Przedm, o godz. 12-ej mszaśw„ pod­
czas której słowo Boże wygłosi ks. proł. Nowakow­
ski, dzieci i dziewczęta ociemniałe będą śpiewać 
na chórze, zaś ks. prałat Gnatowski wystąpi w roli 
kwestarza, zbierając ofiary na chleb dJa tych naj­
nieszczęśliwszych z kalek, które, bez różnicy wie­
ku i pici, uczą się w zakładach, szykując się do 
czynnego życia, nie zaś do wegetacji przykrej, a 
dla społeczeństwa uciążliwej.

Wierzymy że zabiegi ks. Gustowskiego zosta­
ną uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Ciągnienie loterji R. G. 0.
Ciągnienie I-ej klasy III-ej loterji klasycznej 

Rady Głównej Opiekuńczej odbędzie się w biurze 
zarządu tej instytucji (Kredytowa 4) wr dn. 12 i 
14 lutego od godziny 9-ej rano.

Ciąg-:enie odbywać się będzie jak zwykle pu­
blicznie wobec specjalnej komisji obywatelskiej, 
którą tworzą pp.: Mec. Aleksander John, sędzia SL 
Rzepecki, Wacław Piskorski, Ferdynand Tabak, 
Wacław Malinowski, Fr. Nawarski, Kaz. Węgrow­
ski, Witold Tyrakowski, Wł. Tomaszewski, August 
Bau-m.

Wylosowanych zostanie 2,000 wygranych na 
sumę 288,l>00 marek.

.^Przedwojenne mydło.
W handlu ukazało się mydło glicerynowe fir 

my Puls, za które sprzedawcy biorą po mk. 5.50—
7.00. Jak się jednak okazuje, oryginalne i przedr 
wojenne jest tylko opakowanie, mydło zaś, aczkol­
wiek nie pośledniego gatunku, jest wytworem dzi­
siejszym, a więc tylko „przypomina' dawne mydła 
tej firmy, zatem żądanie wspomnianej ceny je4  
stanowczo wyzyskiem, na co też zwracamy uwagę 
ogółu.

Chustki w niebezpieczeństwie.
W ostatnich czasach z powodu drożyzny bie­

lizny, riodzieje kieszonkowi zaczęli wykradać chur 
siki do nosa, które obecnie przedstawiają znaczny 
wartość.

Dawniej złodziej naweś nie fatygował się w 
tyra kierunku, ponieważ chustka była niewiele 
warta.

0 mąkę, cukier i wódkę.
„Moment" donosi:
„Od wszystkich gmin żydowskich i rabinów w 

generał-gubernatorstwie warazawskiem w*plynęl, 
już do władz prośby o mąkę i o cukier na Wiel­
kanoc.

Część gmin żydowskich prosi także o powie­
rzenie im wyłącznej sprzedaży mąki kartotlauej, 
potrzebnej dla ludności żydowskiej na Wielkanoc.

Pozatem szereg osób prywatnych, jak również 
towarzystw i kooperatyw wystąpił z prośbami o 
powierzenie im sprzedaży monopolowej cukru i 
wódki na Wielkanoc w poszczególnych miastach, 
upewniając, że sprzedawać będą wspomniane arty­
kuły ludności żydowskiej według oznaczonej nor­
my I oficjalnej taksy.

Jako gwarancję chcą złożyć odpowiednie «»- 
my".

R odyta w przebraniu kobiety.
Istaieje pow ażne przypuszczenie, że napadu do- 

konaaego oa mieszkanie wdowy Klementyny S tro 
acyńskiej pod nr. 5 przy ul. Topiel, o czem wzmian­
kowaliśmy w detoiejszym numerze rannym, doko- 
»eł tt|żozyaaa w przebraniu kobiety.

Ujęcie oszista.
Żandarmerja polewa leg jonów polak ich ere- 

natowata w Kielcach, legjonhtę dmieclńskiego, któ­
ry w mundurze porucznika na czele kilku oszustów 
wyiuuzał w Warszawie na zasadzie podrobionych 
dokumentów okładki na internowanych w Szczy­
pto rn i e (ostatnio w Łomży) legjooistów.

Zebraną ze składek poważną auauę Śmioclńaki 
przehulał wraz z kompasjonami.

Śinleeińaki będzie w tych dniach przetranspor­
towany do Wa rera wy dta przesłuchania.

Zazuaczyć należy, że władze źandarmeryjne są 
już ca tropie puwo-łałych „pUKzkóW'.

Wobec coraz ezęśdej powtarzających eię wy 
padków aaanUży publUarwość winna dokładni* 
sprawdzać uobumwnty zbierających składki i bejr 
wzgiMnto óemarliować niepowołanych i  sam o 
zwabcajrch ^ałia«rt><Łó«r".
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tljron da powiSBł.
Karol Szajnocha, jeden z najcelniejszych pis> 

rzy, jakich dały Polsce Lwów i Galicja wschodni a 
był bardzo wybrednym i kapryśnym w sprawa-: ‘ 
aprowizacyjnych.

Pożerał w prawdzie z zapałem stosy pergan: 
^ów z pieczęcią i starych dokumentów, tern trud­
nej jednak było' dogodzić historykowi we wzglc 

•*zie kulinarnym. Kłopotała się tern nie na żarty 
fan i Leonia Wildowa, głośna pianistka, żona księ­
garza, w której kochał się Kornel Ujejski, a Kara 
Szajnocha bywał u niej na obiadach. Nareszcie iw 
dało się zabiegliwej gospodyni wynaleźć ulubiony 
przysmak histeryka: powidła. Z wdzięczności za po- 
widlaae biesiady napisał Szajnocha w r. 1853 wier­
szyk poniższy.

Leżał on długie lata w zapomnieniu i naw* 
pogardzie. Bo gdzież wypada pisać o powidłach — 
•wiersze?! — gorszył się jaki taki romantyk. Le-J 
ałusznie powiedział Cyprjan Norwid: „Syn mi ** 
jdsmo, lecz ty wspomnisz, wnuku 1“ W epoce, r  
•której po ćwierć funta marmolady stać trzeba 
fwierć dnia w ogonku — z pelnem zrozumieniem 
odczytujemy wiersze Karola Szajnochy o „łyżeca 
ze powideł44,

*
Cóż z interesu nie uczyni człowiek?
Od piersi matki do zawarcia powiek 
Rządzi nim chciwość. Jeden głodny złota, » 
'Drugim — serc pięknych pożądliwość miota, 
JTrzeci — próżności łakomy świecideł,
JJ mnie nad wszystko — łyżeczka powidełl

Powideł polskich smaku tajemniczy l
•Cudna harmonjo kwasu i słodyczy, 
iłiech  inni wielbią jakie chcą melodje,

' <Kto sobie wonnych powideł podje
j^Temu zamało pieśń eolskich dzwonów, t 
sTen nawet Twojej — mila Muzo Tonów! 
Serca i ałuchy czarującej ręki-
Powidło — twórcze głównie ceni wdzięku 

7 a  takich tedy przysmaków wspomnienia —
•Za błogie — pozwól! — o przyszłych rojenia 
jG iy Cię szpargałów chętka zdjęła pusta 
•(Dziwne bywają na tym świecie gusta!) 
‘.(Wyciągam chętnie szpargały z zakątów 
tCć-ch pod retortę służą zamiast lontów,
ŚLr I^ar w słońcu pragnąi spalić skrzydła,
'Tak jak rad spłonę w ogniu — na powidła!

G ie łd a  w a r s z a w s k a .
9 lutego.

Skutkiem dalszego spadku dawnej waluty, była 
dzisiaj silna podaż papierów procentowych, 
góinie oaniżyiy się 5% Listy m. Warszawy i 0%' 
ooljgi ui. Warszawy, isalomiast 4 >5% Listy Ziem­
skie miały dobry pckup i kurs się utrzymał.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

C proc. Obligacje m. War­
szawy z r. U ly  . . . . 181.50 181.—

6 proc. Obligacje m. War­
szawy z r. rJ ió  . .

Listy zasL Zieinsk. 4 i pół 186.50 187.-
proc.......................................

Listy zasŁ Ziemsk. 4 proc. . 167.-
Listy zast m. Warszawy ó 172.- 171.50

p r o c ; ..................................
Listy zast m. Warszawy 4 i 

pot proc............................... 153.50
d e n ta ......................................
berj« ros........................

korony 64.10.

Rubel
195 7o Mk.

Sztokholm, 8 lutego. 
r stesunku arbitrażowym 100 Kubii =

Sprawozdanie mełeoroiojiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej,

Data Temp Pogoda Opa­
dy

Maks.
Min. Uwagi

J/1I 2 ,p. 4>2,4° */4 lacha. LO +  5.6

»U » pp +  2,2' V. — -  0.5
»/U 7 r. +5,6° */. -

U ubiegłe, uobie:
Pochmnrlio i ciepło.

Zapowiedź na niedziel? TO-ja lutego:
Zamiennie miejscami dcszci.

Redaktor odpow.: Aleksander Rieliński.

Brok i nakład: Wydawnictwo polskie 
A. Napleralskl i C. Zawiłowski.

G a " i n o t  d e n ty s ty c z n y
E .  K O P R O W S K I  

P io trk o w s k a  35
Godziny przyjęć: od 10—1 i 3—7. 

587-S-l

składające się z 2, 4 pokojów z kuch­
nią i wygodami posk,kiwane do wynaję­
cia. blisko Piotrkowskiej. Oferty do 
admin. „Godziny" sub. „Mieszkanie".

Przedstawiciel E . T U W IŁ ł
W a r a z a u z a .  L a fU U lO  42 .

Cedelniana 18. 
Dyrekcja S. Kuperman

Dziś 3 po poł. P rzedstaw ien ie  d la  dzieci. W ieczór 8.15 WIELKI PROfiRfiM HUMORYSTYCZNY 1 u<iz'J+e,ao“ JikowiteJc 
0 * ^ 1  1 O  n i e d ź w i e d z i  t r e s o w a n y c t i  przez T i l l y  33<ć>toć>, 
96o-i o raz w iele innych pierw szorzędnych num erów atrakcy jnych .

£. £  ditensiein i S-ka, Marszałkowska J/r. 146, czyni wiadomo, że
ISzczęście samo nie przyjdzie!
Na loterji trzeba nrać. Loterja jest tym  czynnikiem, gw arantującym  w wielu w ypadkach możność zdobycia 
fortuny. Każdy dąży do zdobycia fortuny, któ ą zowią szczęściem. W  budżecie wydatków każdego z nas—po­
w inna być pozycja loteryjna. W ydatek  niewielki może przynieść niespodziewane rezu lta ty  m aterjalne. Jest 
tylko  pytanie, jak grać? Różnie niektórzy to mzum ieją Grać trzeba od l-?zej klasy, gdyż tylko w ten sposób 
je s t się w stałym  kontakcie z lo te rią  i wszystkim i iej k asam i. Kto gra od 1-szej klasy, zyskuje na cenie losu 
i ma wszystkie szanse do w ygrania. S z a n s e  t a k i e  n a d a r z a j ą  sźę  c h c e n ie  p r z y  3 - e j  l o t e r j i  

k l a s y c z n e j  p o l s k i e j .  C e m  lo s u  k .  3 2 .  
C ią r n ś  n ie  12 a 14 lu t  g o  r .  b. W 1 szej klasie wy 
granych 2R00. nu sumę Mrk. 288,000. Największa w ygrana 
w szczęśliwym w ypadku • r k .  5 0 0 , 0 0 0 .  Losy poleca 

i sprzedaje k a n to r w ym iany i loterji 
E S .  L i c ł i t e n s t e i n a  i  

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  Afś 1 4 6 .
W kantorze tym wciąż padają największe w ygrane. Plan lo’- 
terji zarówno jak i wszelkie informacje na m iejscu . Losy 
hurtowo i detalicznie. W a r u n k i  n a j k o r z y s t n i e j s z e .

W o b e c  c ią g n ie n ia  w e  w t o r e k  k a n t o r  n a s z  w  n i e d z ie lę  o t w a r t y  o d  8 — 10 r a n o  o d  2  d o 5 p p

G o s p o i M w o  l i  s m ń l i !

17 mórg ziemi, 1 morga łąki i 1 morga z torfem. Wia 
domość w ie k  B ło t n a ,  2 wiorsty pod Aleksandrowem 

u p. A ntoniego Gesińskiego. 932

C r  p y  t d^cw fca p a n to f la n c
we wszystkich wielkościach poleca

P.bja.iick. Fab.yka Obuwia Deform owanego
Sprzedaż Łódź,

P i o t r R o w s l s a  1 0 2 .
94 0 -1

I flłniW HSfłnWP oszczędnościowe po 1 mr. palą się be*
ŁflłlijJJ ilUliUnu kopcia. Regulacja p ło m ie n ia .------------

Baterje do latarek elektrycznych od 1,75 mrk.

J 5 U 6 R ,  P io trkow ska  146, róg Ewangleckio).
•96—1—1

S K Ł A D  N A S I O N
zaopatrzony w wielki dobór świeżych gwarantów, nasion

L. Kołaczkowski
P IO T R K O W S K A  8 3 .  902— 12—1

4  Da Ł s k  wej wiadomości niszych Sz. Odbiorców §
□ 1 z  p o d aj emy ~~ q

k iż w drugiej połowie marca r. b. otrzymamy 
g świeży transport wód mineralnych natural- g  
g  nych świeżego czerpania g

R . S e id e n g a r t
Ł ó d ź ,  W id z e w s k a  7 5 .  947-1 g

.'J0cmx)2axcxD0C'a?r’ 3O3c<x32cco33GcrEcxcGcxxr

D a c h ó w k i
Dreny —  W apno —  Cement

wagonowo i ze składu

K. K aw ecki i S-ka p , « jazd 42-4.
• 964 1

W poniedziałek 11 i we wtorek 12 b. m. odbędzie się w lokalu
S t C T p a a  M ® r ó i  p rn iB js ła  w it tn s tn g

2 5 ©  o  r o d n i a  0 3  
o godzinie 4 ej po południu

Z w ycza jn e  O g ó ln e  Z e b ran ie .
Pożądany je s t liczny współudział członków.

944-1  Z a r z ą d .

-= r » F .= = = = -~  k o rzy stn y  in teres! - .■
Z powodu likwidacji: o k o ło  1 0 , 0 0 0  p u d ó w  b r y ­
k i e t  p r a s o w a n y c h  (torfowych) 1-go gatunku ta ­

nio do sprzedauia.
Wiadomość: W ó lc z a ń s k a  Afs 6  ?, m . 17, od godz.

12 do 1 i od 7 do 8 wiecz. 830—1

K a r b i d
2 mb. 30 fen. za funt.
S z m a l e w i c z .
—  P o łu d n io w a  JV5 8 .  —

SUad arppi 941 — 1

o m i e n i e .  
Dla p. p- Kolektorów.

Niniejszern zawia lamiam. że p zyjmuję nadal zaraó 
enia od pp. kolektorów m. Warszawy i ze wszystkich 
owincjonal.iych mia^t Królestwa Polskiego na losy 
□ II lotrji T .  I Ł  O. na rzećz 6 o w . K u l t - O ś w  
zy najdogodniejszych warunkach.

Prag»»n«v® Q od w o l n y c i  lo s ó w
)gę na ich cw etl. rw an ie  pieniądze wypłaci*.

Z ; tw.- 965—1
C Wschodnia 65.

• L tS lC iu iu IU  W i ^ M O w a ,  PI. Grzybowski 16.

P a b j a i u h  U l r j l ?  m s i n i  b iu r o w y c i i

przyjmuje dostany
ł c t w o ł s -  S ^ S 5 l S . O l 2 3 . 3 r c ł l . ,  

L e. e t t e ć l .  r ,  i4g_ ,
oraz podobnych mebli w solid nem wykończeniu.

■ni i r f i in iH u iT r M y w  w  n ii ii i iiiinwim i  iwniiiiawKaM——

............. Z u p a  k r e m  ■■■■ .
Kotół z ćjabełkaa . Snuk i m < s -S js ficzaw  o W t-S z  u a- 
da po włosku—rzrt\cci po w »'i rs u — Szarlotka Jeb kawa

M leczarnia „W rzos“ 
og7—1 Z jtow?ż3niem Pioii*

K L  a r b i d
po 2  —  mk. funt; hurtem 
taniej, z wywozami dostać 
można na ul:
—  W id z e w s k a  Afa 5 5 . —-

'6  - 1

L O S Y
R. G. O. do 1-ej klasy. (Cią- 
gnienie d. 12 i 14 lutego) na 
stałe i dniówki do nabycia 

w kolekcie

SIMDELft M I M A ,
Piotrkowska 58.

P.S. Wypłaca.n wygrane wszel­
kich loterji. 940—1

P a n n a ,  dobrze szyjąc*
g o r s e t y

może łię  zgłosić ds pra- 
cowni gorsetów

iJ n is e ł te

N a w r * *  M  7 m. 19.
t 198 1

Z G U B I O N O
w pociągu z Warszawy do Kolu­
szek o jźoJ/.. 6 wiecz. teczkę z 
bezwartośc owymi dla każdego 
paoierani i patentem na imię R 
L. Zeluhowski w Łodzi, dla mn;e 
zaś przedtawiając ymi pewną war­
tość Łaskawy z nalazca zechce 
za nagroJę 100 marek zwrócić: 
Łódt, BeneJykta óo, Waser.nan

lub Piotrków, R. Br© ner.
933- I
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T E A T R  W I E L K I
K o n s ta n ty n o w s k a  16.

Zrzeszenia arJystśw ży^ow.kich n. Wilna.
We wtorek, d. 12 lutego r, b. rozpoczną się

Gościrins W !  Zraaenia saawsiich a W  a, lilia
Wtorek, 12
Środa, 13
Czwartek 14
Piątek 15
901—2-1

Kep*ptfaai» p ierw szego  -tygodnia;
12 lutego Leona Kobryna—Wieśniak J Sobota

Ludwika Fuldego—Szkolni koledzy j Niedziela
Leona Kobryna—W ieśniak I Poniedzlał.
Pereca Hirszbeina—Ścierwo "

Od dn»a dzisiejszego snrzedaż biletów odbywać się będzie codziennie w

Własne p eru k i a kostium y.
16 lutego Dawida Fińskiego—Jankiel Kowal
17 „  Ludwika Fuldego—Szkolni Koledzy
13 „ M. Arcybnszewa—Zazdrość

' kasie teatru od godz. 1 t do 2 i od 4 do 8 i

i Blumental p-wie Azro
W alter Herman
Dorina Tanin
Lares Mazo
Noemi Nachbusz
Alumis Norwid

Edelstein
Kowalski
Kadison
Kit
Sznejur

„ĆMIELÓW"
Ł ó d ź ,  Piotrkowska 31.

Poleca  w w ielkim  wyborze serwisy porcelanow e, 
g a rn itu ry  kawiane i um ywalnie, oraz wielki wybór 
tan ich  szklanek, kieliszków, sa la terek , półmisków i t.p . 

Specjalność: S e r w i s y  S t o ł o w e .  OT.,

3
I Kawiarnia i Restauracja „SAVOY”

Miejsce spotkania towarzystwa łódzkiego.
Wyśmienite obiady.
Kolacje a la  carte.

W yborowe piwo i w ina. tć9
Codziennie od 7 ej wlecz.

KONCERT ARTYSTYCZNY BRACI TAUBE.

T69-3-1

H .

w
f i l

Odmrożenie
»aj— tNajlepiej gol

„FR1GOR1N“
Sprzedaż we wszystkich ap 
tekach i składach apteczn*

uczelnia praktycznej J M o w s k i
NajkrdU** St&tlOCfYtffjCl parlamentarna 

najłatwlejuege systemu ai do gruntownej tnajom old t, J. pisanie md w.

& -Buchalteria  , WSTelkle hanflow,  nałlki gruntownie,le handlowe nauki grwnwwnie.

T aekarą -d cn t. M . C H W A T

P iotrkow ska 55. 8)0 i

Najnowsze wynalazki w leczeniu, plombowaniu i wykony­
waniu sztucznych zębów podług najsłynniejszych prof. 

odontologów.

G abinet D en tystyczny  
E. F u e lis , A ndrzeja  3

byty wieloletni gbwny asystent u lekarza dentysty
Profesora Engla w Berlinie.

x>XŁS25irfisa3ga.-KrjE3
Lec z y zupełnie b rz  bólu. 740-4.1

S A L M E T

-MOTOR
(Balsam m eth ifii)
( Sa iici lici comp. )

. stosuje się z doskonałym skutkiem przy Ra- 
1 umatyzmie, Artretyzmie, Nerwobólach i  t. p. 

Sprzedaż we wszystkich a p te k ac h .------------

t t l n i a  Crohne.

I . i . l . l .  Biuro
ski«? Nawrot 1; poleca: w \-  
kualTikowane nauczvci«ixi, bo- 
O$--?reb anki, ochron arki, wycho­
wawczynie, kasjerki, bufetowe, 
gospodynie, rządców, pis trzy i 
K ». 7ń4~S-l

Bardzo ważni!
dowe, brylanty, złoto, srebro, a 
lakże zęby sztuczna nawet i oo- 
łamane. Łódź, P otrkowska N» 9, 
ewa oficyna, 11 piętro, Michał 
Kon Urzędowo dozwolone. 852? 
n^ent A 2690^20. 4 R - io .f t

fckiszerka muje. 
$ka 199, m. 7.

ul. Piotrkow-
Aao—3-i

poniucn.ca moszu- 
kuje kondycji. Wia­

domość: ul. KoSo.usZki 4a, m. 7, 
Zrrr.vek3. 8?4—8-H

a sprzedania
być z mirszkai.lem przy ul. Wy- 
<okiei. Złota nr. 7. 861-3-1
fb<7lp! u,a s te lm a c h ó w  1 ko-U j^ iC ’ WaIi d0 sprzedania. 
M oda proste dabczaii w korze 
na cyszie, Kłonic* i tre ry. Wia­
domość Pafiska 2S, m. i l  oo lo 
r l " {’-___________  8 1- -I

a b . ktbie
^ to  m u . 36?— lft-1

r m m ’ 9 na konie robocze, 
U iiu ti a 6 par; , j para an- 
iskich okazy n e do sprzeua- 
. Skwerowa la , ra. 23.

82ó S-2

iwa„fli8liil(3 7. Pt X " X h .
ią. z W'Łeikn mi wy^oaami w 

Oiityn?', i  piętro, od lipca do 
wynajęcia. Wiaaomość u ułaści-
c ? e b d o -r  u. 8 .■/_ «,.2

Ne (Bicie RESZTEK'
póki się nie przekonacie, że 
najtańsze i najpiękniejsze 
towary dostać można tylko 
przy ul. D zielnej Aft 34, 
m. 14 (poprz. ofic. I piętro), 
na damskie, męskie kostjnmy 
i palta, oraz śliczne resztki 
(wel. i jedw ) na bluzki i su 
knie, róźDe barchany, cajgi 

i inne towary. 760-4-1
Uw?gai Ceny stałe.

) V 1  ć b  l  e
sa'on (styl rocono) sy­
pialny i sto łow y w zu­
pełnie dobrym stanie zaraz 

do sprzedania.
P io trko w ska  273, ra. 3,
II piętro. Obejrzeć można 

od godz. 1 do S po poł
8-«K «-1

Potrzebny duet

I

do Restauracji 
przy Hotelu Krakowskim 

w Piotrkowie.
_

Resztki tanio
Ha dam -Me, m p k u  

i dziecinneubiery, bluzhl, suknie i kostiumy.
Proszę e!o przik9naół

mUSIwIorw Nr, 42, m Ib,
frsirt l  piętro. 344 1

cRglisbnan.
todą M retvcziią i praktyczną. 
Hrzvimuię f r u ły .  Cenv prav<tą>- 
ne. Oferty sub „Bnęlishman* do 
adm:n -OGodrinv* 8 1—R-l
IdleL.fialHą
mi eolskim 1 niem eckim, poszu­
kuję do sk lad j nasion. Oferty 
pod Slfremna“ seładać doadmin. 
wf ‘o d z m v *  PO'—2-'

u R G. O. nabyć m< źna u 
J Chodkowskiego. S e n kk- 
■3 >3 Na „Dniówkę* M <. 1

Lcsy

■fotel S .m j

<1W aort era. Oferty piśnUenne 
składać w prciyd jum  p o ic jl ne 
rcce n Radth->g.~>._______ RP7- >M

fn fonHnw s:are ku?ui®' ru upiany natinujc R,>kcu,. 
PranciszkaLsk* 39, dom maria-i 
wieki. 8ć5—1 *

Ksr,ulaiia, •0*au
de na. yc a: 

ła

na ie- 
szvch gatunkach 
Pańaka 30, (sklep

rtJ4—3-3
rożne z kil u poitot s>i/.e 
dam oraz kasę ogn o 

trwałą. P i o trkobska U9. m. 9 
946-3-1

W yższa A rtystyczna Szkoła Rzem iosł 
— Zawodowego kształcenia <1I» Kobiet. —
A p o lo n i i  K o p y  d l o  w s k ł e j

Łódź\ P io trkow ska 154. Ł ó iź .
Lekcje półrocza respacżną się i *  Mego.

Soecialnv >.;r? dla nauczveielek robót, oehro ifarck i frebb-
Kurs i niższy. Knft-zące kurs otrzymują patenty

r □  n a u c z y c ie lk i  r o b ó t .  WyUirfane są przedmioty: hafty bi?- 
łc  i kolorowe. Ko unkarstwo, guz karstwo koszvkarstwo, kró j i 
szycie. kwiaty, slojd introl gatorski, freblowski, sznurkowy, drzew­
ny. o łkowv, glinkowy. Sztuka stosowana: wvcaianie na drzewie 
i aksamicie, rzeźba, wytłaczanie na skórze i metalu, intarsia, sny­
cerstwo, rysunki i malarstwo, zdobn ctwo ludowe, wycinanki, in tro ­
ligatorstwo. tkactwo 1 kilimknrstwo, oraz wszelkie roboty reczne.

Każdy dztał może bvć studiowany os hno jako specjalność, 
lutormacje i aap ey w kancelarii szkoły od 3 do 7 Programy bez 
-:Ufnie 9.U 1

Salon fry z je rs k i dla Pań?
C ic h n ie  podług &*:r.owszyeh żuruali. Masaż twarzy. Manicure. Pe 
d <«<*, oraz wygnanie odcisków bez bólu. Myo s I suszenie w<# 
•ó *  za pomocą elsktryoznośol. F a r b n w a n io  w ło s ó w  specjalnym 
sposobem nieszkodl.w m i trwałym za pomocą kataplazmy. Wyjątko­
wo niebywale bopaty wybór farb. P eca się wszelkie wyroby wło« 
s ane. Zasiosowaale j knijizersze wymagał hygjeny. 9761-1

T au lin a  JSTLBER. Łódź, Spacerowa 17.

R e s z t k i sukna, korty, welury, plu­
sze szpyy oty, bostony ito 
na ubiery męskie l damskie

Ch. Larman t (W. Sorskl. 7j0|nni 7 sklep frontowy 
Ceny st^łe h-rdzo nrzvstQnrę LI c łu I1 1 i, om- b—t

Watae dla żnsfiw liM ti i jrwWmtli,
B 3 a w o  ff5dXosboxxy

Dom hand low y  niem iecki E ksport i Im port
pod firmą „ V E N U S “

Kupuje na własny rachunek oraz pośredniczy we wszel 
kiogo rodzaju artykułach w Łodzi i na prowincji z tran ­

sportowaniem z p ro w in c j i  do Ł o d z i i  o d w ro tn ie . 
Agenci poszukiwani. C e g ie E n ta n a  3 0 , I  piętro, f ro n t,

i  w biurze od 10 do 1 pop. 951-1

K ursy  buclia ltery jne  H .  LUBIŃSKIEGO
P i o t r l ^ o w e ł Ł f t  •7 » . 95i—i

PRZEDMIOTY ITOŁfiBOWE
Pełny k u ra  s te n o g ra fii polskiej M rk . 30 . 

riea^ lw  na m aszynie WlrSc. 15.
Zapisy p 'zyjm uje kancelnrja P iotrkow ska 79.

Tania sp rzeda ż
KOSTIUMOWYCH

M ATERJAŁÓW
nabyć można

P iotrkow ska 41,
prawa oficyna I piętro.

Dr. łj- SzBmacher
wznowił przyjęcia 

choroby skórno- 
Godz orzvjeć od 4 do 8 włecz. 
w niedziele i Święta od 11—2 p.p.

E e n o d y k ta  N r .  I .
ę "0 -1 ? -T

Lekarz-D entysta
Rana Rozenman-Frydbsrr
ul. S ienkiew icza 50

(róg Nawrot) 
przyjmuje od 10—1 i od 

8—7 w. 604-3-1

Resztki
T a n io  natoyó m o ż n a

barchany zimowe, flanela. Resztki 
wełn ane i bawełniane n i ubiory^'
i okrycia mąskls, damskie 1 dzie­
cinne.

Szewioty, bostony, suka:, wo- 
lury. cajgi i podszewk.

Wybór rozmaitych towarów na 
bluzki
Łódź, Widzewska 78 m. T 

Il-gie m etro,front, na or.w o. 
C e n y  sts4& ! l03 ;7 - ’5%

Wezmę w dzierżawę
—  r e s t a u r a c ję  —
lub kupię koncesję< 

Ofertv składać do adm o sir?
.Godziny* pod „M . W,1* 900 t

:: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe po mk. 8 .-^  
Barchany kolor. w ,  3.—

i lezja i niadiipolum w 
Korcik 2 arszyn. w M 7.50 
2 arszynowa wełna, b iałt 
i^sztki, batyst, ręczniki » 
prześcieradła, alpaga czar­

na i cajgi. i
K onstantynowska 3« 

drugi dom od Nowego Rynku? 
parter, w pouwórzu.

9 4 3 -3 -1

Pianino
w zupełnie dobrym stanie 
—- :: do sprzedania. :: —

Wiadomość: Długa 67, m. 
6, od godz. 8-ej po poł

914 2-1

T O F A F "
suchy prasowany Kujawski 
po 1. mk. i 1.35 za pud* 
Sienkiewicza As 3Ź.‘
Sprzedaż od 10—ei do 2n«j no p o ł/

802-5->

Resztki
T a n io  n a b y ć  m o ż n o

Resotfki na damskie, meskie i
daiecinae ubrania i okrycia. B o ­
stony, szewioty, welury, aHapi, 
drap, sukno na kożuszki i ubra­
nia ucznow ik ie  i skautowskie, 
na koszuie skautowskie i roz­
maite towary na bluzki. W ieki 
wybór rozmaitych chustek. Ru­

inę  bawełn. resztki i esigi. 
Ceny niskie, lecz słał*.

Łódź, ul widzowska 40, m. 10 
to a t, U piętro na prawo

Ł01-10 1

A k u s z e r k a
K .t-ip iko w a «

z dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 25 
lat, przyjmuje od 9 rano
Ł ódź,P io tr fcowska C32
w podw., wejście na lewo, 

ii p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

lokal t s t — -0 1

L.karz-Dentysta
f .  ^ r y S I c n l e r

konstantynow ska 7
Godz. urzytęć cd 10 do 1 i od r 
d© 7 wieez. w nisfc«ele od 10 «• 13 
1*4 fc 1

j(a  rok 1918!!!
Kajety szkolne

z najlepszego p a r itru  po 
cenach przystępny i są do 
nabycia w fabryce Kajetów

„ f n i o i i r
Ł Ó D Ź ,

4 2 . P io trko w ska  42 . 
Uwaga: Hurtowa sprzedat
lyikow podwórzu 3-ci sklep,

Msażys l a - 7 n'«.ll’A * ; bX
mi ielczerskimi, noszukuje za­
jęcia. Widzewski 111, m. 6.

•Ó7-1Kaiaflt d0 $ ^ćd^n iu  z uwro-raojąiea j j.u y ni<rrn ;t d 0.
* i« j» , t4  się mężna w Pabiair- 
cach, ul. Łaska nr. 10. n« prze­
ciwko ćw orci kolejowego, u p i-  
n  W. Tiryprą rąo—y.4

Pb / bI sl®necj,ov z oiobnem 
* *  W; weiściem. e'«ktrvcznem 

'świetlen em 1 całodz ennem u- 
frzymaniem jest do wvnaięcia
Benedytkta 18, m. e, I piętro.

P flyn i 8'®nrczny w par .u, z u 
rUlkUJ meblowaniem lub bez, z 
wy odami, e lekinczeoś.ta, ga­
zem—dia koh ety. Nawrot 32, ni.
4 ndI ned?. 6. fl 8-2 1

P n tr7 n ln w  sub ekt do aekudu 
rOIIZ8fl.1T fryzjeratieio. Mo­
że być *▼ młodszym wteku. Wia- 
4 im  ćć: Zawaezki A i • j ,  Hote 
, Rnstoi* lub Zazuodiia do
godz. 8-ei wiecz. 804 3-.

PfteiM ifiHe ue<oju umeiłowa* 
I OókBKIJ]] Be!,0 pom ędzv uli- 
cami CegtelNeaą a Przejazi. O- 
ferty sktadeć de admin. „a e 'z l-  
ny* nod .S T * 95«—1
Pa iiia  pompy (r^bu
I fl l l l f l  p imienne lub t. p.i
ta«kawe oferty ood „Słupca* do 
■dm n. „G odM  iv *  91

Pj-n na no* e» używane, stro
I lu l l . l ia  jenie, re jarać a, zamia­
nę, wysyłka na prowincję. Ctny 
niskie. Chodkowski, Sienkiewi- 
Z1 25. 540 - ó  1

Różn.iMb.e
gabinet i urządzenie biurowe.
)be rżeć można od 1 i pól do 4

Aleje Kościuszki 17 m. 5.
8 7 4 -8 -1

Borna Ib meble są do s irze- 
darła: biurke. masz v- 

a do szyć a. stół m a-lim iow y: 
tremo, lustro t. p. Wladomo.ć. 
u'. Prreia »z M 6, ml 7, od ąodz. 
1 do h i nrj ą In 8 g<ą 1.•»

dkizypca 1 oura/.y olejne a rze-
uaję, Dhuzi 19, m. 4

Tkatoii szliisziia! ^ " fo rn y ''
dziur sztucco e nie do oozn m â j* 
ta< w męskim, damskim i w o j­
skowym ub orze, iak wa wszeK, 
kiah towarach. Benedykta M l ż ’» 
w podwórzu. 9 .5 -fc

Zawiadamiana. ®,zea"2Óoi«Si
z obst&unkami z p jwodu zbS» 
żającvch s.ę świąt; do i-go m arL 
ca szy;ę po na tańszych cenach, 
otrzymałem nowe żuriu le. K r a ­
wiec damski Rudzki, P io trkow ­
ska 17. 9ai 3-1

7rinlni ’**" ,u> uu ŁUUIIIS mOią s:ę zgłoś ć: Sień* 
k ew cza 6 m. 2 B5<—t-Y

ijin^l
ióze'

paszaort n‘em ecki, wv«
, dany w Łodsi, na imię 
Kat-'ew«k:e * \  931 t

7«n m ł  .laszjor, n.eniecśi, w ^
c#0 IIJ I dany w Łodzi, na im ę 

chli W ed*rman. tn i t
ŻagfiąFpaszport n e n ie c v ,w y -

_ dany w PubjanLach, na 
ira.s Pawia Berliński 140. 939 a
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